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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


wa Lwowie na prowincyi za granicą 


miesięcznie 1zł.50c6t. 2 zł. 
kwartalnie 4zł.50ci. 6 zł. 7zł.50 zł 
półroeznie 3 zł. 12 zł. 15zł, 


_ Mi= Prenumeratorowie miejscowi, składa- 
Jacy przedpłatę bezpośrednio w administraey 
as, War., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u- 
pełnie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 
telni H, Altenberza (dawniej F. H. Richtera). 
Wszyscy prenumeratorowie moga otrzymywać ty- 
godnik ħumorystyezny SZCZUTEK za dopłatą: miz- 
siçezuie 35 et, kwartalnie I zł, — AB 
Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odezytów i koncertów, doniesie- 
nia o sguabach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza. 
Numer kosztuje 6 et. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
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GAZETA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


JGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmaja: we Lwowie 
Aministracya Gasety korodoe: ni. Karola- 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein % Vogler (Otto Mass) Waifischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gró- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wullzeile 11 i J. Danneberg, 1. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurole n. M. 
Hassenstein & Vogler i G. L. Danbe & Comp. 
w Warszawie: Reichman & Frendler, 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno» 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 ct Głosy publiezzości za wiersz lub jago 
miejsce 50 et. Prywatna kerespondenoya 3 ct. od 
wyrazu. Karty kercopendencym dla drobnych 
ogłest 30 ct. 


Biura administracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 
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Nowy gabinet 
i wybory de wiedeńskiej Rady miejskiej. 


Lwów d. 18. września. 


Nowy gabinet i wybory do wiedeń- 
okiej Rady miejskiej, — oto sprawy 
nejbardziej obohodzące w obecnej chwi- 
li monarchię austro-węgierską. 

Wybory do Rady gminnej m. Wie- 
dnia rozpoczęły się d. 17. głosowaniem 
w II. kuryi a zarazem wielką porażką 
niemieckich liberałów a walnem zwy- 
cięstwam antisemitów, którzy odebrali 
wszystkie 12 mandatów, jakie dotych- 
czas na 42 mandatów z tej kuryi mie- 
li niemcy liberali. Choćby więc tedy 
przy wyborze z II. i I. kuryi nic już 
więcej antisemioi nie zyskali i wybory 
dały ten sam wynik, co dawniej — to 
zawsze rozporządzać będą w przyszłej 
Radzie miejskiej większością 5 głosów. 

Rozchodzi się tedy już obecnie tyl- 
ko o to: ogy p. Lueger zostanie bur- 
mistrzem Wiednia? Nam się zdaje, że 
nie — że chociaż antisemici zawładną 
rządami s. iey Austryi, to jednak nie 
sechcą z tego zwycięztwa tak bardzo 
skorzystać, by wysuwali na ozoło p. 
Luegera,  nójzaciętszego przeciwnika 
niemieckiej lewicy, która zawsze je- 
szcze w Radzie miejskiej stanowić bę- 
dzie pokaźne stronnictwo. 

I rząd tu zresztą wezwany zostanie 
do pomocy i pierwszym czynem nowe- 
go ministra spraw wewnętrznych hr. 
Badeniego, który mu będzie miał zje- 
dnać poparcie lewicy niemieckiej w par- 
lamencie — będzie przeszkodzenie po- 
stawieniu p. Luegera na czele wiedeń- 
skiej komuny. 

Borean kas będzie niezawodnie — 
jeśli forsowany na to się zgodzi — ja- 
ko najwięcej szans mająca kandydatu- 
ra ks. Liechtensteina, który bądź co 
bądź mniej nieprzyjemnym jest lewicy 
niemieckiej, niż zagorzały a czasem i 
nieobliczalny w swym zapale p. Lue- 

er. Wybór burmistrza m. Wiednia 
kisia pierwszą kwestyą dla nowego 
gabinetu, jakkolwiek programem dzia- 
łalności tegoż nie jest objęty. 

Program nowego gabinetn, znany 
już w ogólnych zarysach z doniesień 
telegraficznych — woześniej, zdaje się, 
światu ogłoszony zostanie, aniżeli bywa 
to zwyczajnie. Spodziewanem jest bo- 
wiem, że hr. Badeni, nie dopiero przed- 
stawiając się parlamentowi wypowie 
główne cele i zadania swoje — ale już 
na zgromadzeniu wyborców większej 
własności okręgu krakowskiego, które 
odbędzie się d. 2. października. Przed 
kilku już tygodniami donosząc o po- 
stanowieniu h”. Radeniego stanięcia na 
sejmiku relacyjnym krakowskim, za- 
znaczyliśmy, że przemówienie to będzie 
nie małego znaczenia politycznego, — 
zwracając atoli na to uwagę, przypusz- 
czaliśmy, że hr. Badeni zjawi się tam 
jeszcze w swym dotychczasowym cha- 
rakterze, i że to, co wypowie, będzie 
tylko pewnego rodzaju rzuceniem świe- 
tła na przy-siy program jego działal- 
ności, jako prezydenta ministrów. Tym- 
czasem niemieckie dzienniki półurzę- 
dowe zapewniają, że nominacya gabi- 
netu nowego nastąpi wcześniej i że hr. 
Kaz. Badeni już jako prezydent mini- 
strów uda się do Krakowa, by pono- 
wnio zgłosić tam swoją kandydaturę, 
skutkiem czego i mowa jego, jaką tam 
wygłosi, nabierze jeszcze donioślejsze- 
go znaczenia. 


Ważną kwestyę w utworzeniu no- 
wego gabinetn odgrywała dla nas spra- 
wa ministerstwa dla Gralicyi. Dzienniki 
wiedeńskie rozpuściły wcale niepomyśł- 
ną wieść, jakoby ministerstwo to nie 
miało być na razie obsadzone. Na wy- 
stąpienie w tej sprawie niezawisłej pu- 
blicystyki polskiej, odpowiedziano, że 
postanowiono nie obsadzać minister- 
stwa dla Galicyi dlatego, aby Niemcy 
nie powiedzieli, że jest on „przeciążo- 
ny* Polakami. Argumentu tego uznać 
za słuszny nie mogliśmy i wczoraj też 
zauważyliśmy, że Koło polskie będzie 
obowiązane domagać się od rządu, aby 
Go rychlej nominacya ministra dla Ga- 
licyi nastąpiła. Dziś wiedeński nasz 
korespondent zwiastuje nam nieco po- 
cieszającą w tej sprawie wiadomoć. Do- 
nosi bowiem, raz, że przy ogłoszeniu 
nominacyi nowego gabinetu, wyraźnie 
zastrzeżonem zostanie, iż agendy mini- 
sterstwa dla Galicyi tylko tymczasowo 
powierzone zostają ministrowi skarbu, 
a powtóre, że ta tymczasowość nie po- 
trwa dłużej nad dwa miesiące. Stano- 
wczy ton telegrama każe nam się spo- 
dziewać, że wiadomość jest zupełnie 
autentyczną. 


Nie mniej ważną znowu dla Czech 
jest sprawa obsadzenia ministerstwa dla 
tegoż krajn koronnego. W sprawie tej, 
dobrze zazwyczaj poinfomowany Pester 
Lloyd donosi, jakoby hr. Badeni miał 
postawić za warunek podjęcia się misyi 
utworzenia gabinetu obsadzenie teki 
ministra dla Czech, która to teka od 
chwili ustąpienia br. Prażaka i porażki 
staroczechów, pomimo że w corocznym 
budżecie państwa wstawianą jest od 
nośna pozycya, obsadzaną nie LF 
Widocznie rząd przygotowanym był 
w każdej chwili na powołenie mini- 
stra dla Czech w razie pewnej zmiany 
stosunków w tym krajn. Zmiana ta je- 
dnakże dotąd nie nastąpiła, mimo to 
jednak hr. Badeni chce, jak się zdaje, 
spróbować, czyby nie udało mu się na- 
klonić posłów czeskich do zmiany ich 
polityki, ponieważ nie chce mit Haut 
und Haaren zapisać sią stronnictwu 
niemiecko - liberalnemu. W tym celu 
Ot ke jest mu pośrednik, — ktoś, 

toby przygotowywał grunt do poro- 
zumienią się, a na takiego pośrednika 
najlepiej nadawałby się minister dla 
Czech. 

Ale kogo powołać na to stanowi- 
sko, gdzie znależć odpowiednią osobi- 
stość, kiedy młodoczesi zaprzeczają 
wszelkiej powagi każdema, kto do nich 
nie należy? Jedno z niemieckich sę 
doniosło, że na ministra dla Czech u- 
patrzonym jest członek czeskiego We 
działa krajowego prof. Jerzy Prażak. 
Dawniej wymieniano jako kandydata 
na to stanowisko radcę dworn prof. 
Randę, osobistość mile widzianą w 
najwyższych sferach. Obaj ci panowie 
należą do stronnictwa staroczeskiego. 
Trzecim kandydatem, którego wymie- 
niają jest br. Franciszek Deym prze- 
wodniczący parlamentarnego klubu oze- 
skich konserwatystów. W życiu polity- 
cznem hr. Deym bierze czynny udział, 
ale w Czechach, mimo swego czeskie- 
go poci 'dzenia, jest mało znanym i 
brak mu popularności, jaką właśnie 
minister dla Czech, potrzebuje mieć w 
Czechach. Czy młodoczesi byliby zado- 
woleni z obsadzenia teki ministra dla 
Czech, wątpić należy, żyją oni bowiem 
tylko z opozycyi i w chwili, gdyby 
stali się zwolennikami rządu, cała ich 
popularność przepadłaby. Wobec tego 
więc stanu rzeczy, czeka hr. Badenie- 


go trudne w sprawie Czeskiej zadanie, 
do rozwiązania którego nie wystarcza 
siła i rozum, ale które wymaga prze- 
dewszystkiem wielkiej cierpliwości. 
Byłoby jednak wielką zasługą, gdyby 
hr. Badeni postarał się nietylko o je- 
dnostronne, Ble o zupełne rozwiązanie 
tej kwestyi. 


załatwienie sprawy armeńskiej, 


Lwów d. 18. września, 

Niespodzianie nadchodzi z Londy- 
nu wiadomość z kół dobrze informo- 
wanych, że sprawa armeńska jest już 
pomyślnie załatwioną, gdyż Anglia, 
Francya i Rosya przyjęły reformowe 
propozycye Porty. Otóż propozycye te 
dnia 7 bm. doręczone ambasadorom 
trzech mocarstw, składają się z pięciu 
punktów : 

1. Wszyscy urzędnicy administra- 
cyjni, z wyjątkiem walich (jeneralnych 
gubernatorów) i mutessaryfów (guber- 
natorów), będą odpowiednio stosun- 
kom ludności, mnzułmanie lub chrze- 
ścijanie; wszyscy walowie i mntessa- 
ryfowie muszą być muzułmanie; 

2. W żandarmeryi mogą być usta- 
nawiani chrześcijanie oficerami; 

3. Madyrowie (naczelnicy gmin, w 
znacznej części zbiorowych) będą przez 
radę starszyzny (wybierana przez gmi- 
ny korporacya, której pewne prawa 
co do rozkładu podatków i innych pu: 
blicznych spraw gminy przysługują) 
wybierani ; 

4. Gminom przysłuża prawo two- 
rzenia policyi wiejskiej ; 

Wedle reformowego projektu 
trzech mocarstw będzie przy Porcia 
utworzoną komisya nadzorcza, złożona 
z obywateli Turcyi, która się z drago- 
manami (tłumaczami, sekretarzami) 
ambasad bezpośrednio znosi (a więc 
nie przez ministerstwo spraw zagrani- 
cznych). 

Anglia odstąpiła zatem od żądania, 
aby walowie i mutessaryfowie byli nie- 
tylko muzułmanie, ale i chrześcijanie, 
tudzież aby w komisyi nadzorczej za- 
siadali mianowani przez mocarstwa 
członkowie. Anglia odstąpiła od tych 
warunków, albowiem Francya i Rosya 
nie poparły pierwszego jej żądania, a 
co do Żądania drugiego, nie poparły 
jej widocznie inne także mocarstwa 
(Niemcy, Austrya, Włochy), którymby 
wysyłanie członków do komisyi nad- 
zorczej przysługiwało. 

Wiadomość o takiem załatwieniu 
sprawy armeńskiej, zwanem w depe- 
szy londyńskiej z dnia 16 bm. pomyśl 
nem, jeszcze nie jest urzędową, zdaje 
się być atoli pewną. Wprawdzie Times 
z tegoż dnia napomyka, że Anglia ja- 
ko mandantka Europy chwyci się ozyn- 
nych kroków, sby Portę zmnsić do bez- 
warunkowego przyjęcia reformowego 
planu mocarstw, — wszelako może być 
mowa o bezwarunkowem przyjęciu tyl- 
ko tych reform. których się mocarstwa, 
a więc nie sama jeno Anglia doma- 
gają. 

Pomiędzy owemi koncesyami Porty 
główne są: wybór mudyrów przez Ra- 
dę starszyzny i zezwolenie na policyę 
wiejską. Policya ta ma się składać z lu- 
dzi, wybranych przez mieszkańców 
gminy, a potwierdza ich kajmakan 
(niby starosta). Każda wieś stawia na 
swój obszar b do 20 ludzi, którzy od 


kajmakamn broń, amunicyę i odznak 
metalową otrzymają i po kolei 
pełnią. Dotychczas prawo noszenia bro: 
ni przysługiwało tylko muzułmanom — 
nadanie tego prawa policyi nada jej 
więc ogromnej powagi także w oczach 
muzułmanów. W wilajecie monastyr- 
skim w Macedonii jest to już od kilku 
lat zaprowadzone i wyborny odnosi 
skutek. Ludność chrześcijańska bowiem 
nabrała zaufania w życzliwość rządu 
i dodała jej otuchy do walczenia z ban- 
dami opryszków, włóczącymi się za po- 
łowem agami i begami (szlachtą mu- 
zułmańską), a nawet z wykraczającymi 
przeciw swoim obowiązkom zaptiom 
(żandarmom). Należyte przeprowadze- 
nie tej koneesyi umożliwiłoby z czasem 
wytępienie opryszkostwa, tej głównej 
plagi Małej Azyi, a zwłaszcza Armenii. 

W koncesyi eo do komisyi nadzor- 
czej posunął się sułtan do ostateczne- 
go kresu możliwości — inaczej właśni 
poddani uważaliby go za lennika mo- 
carstw chrześcijańskich. Wystarcza ona 
zresztą, aby ambasadorowie mogli cią- 
głą prowadzić kontrolę 1 aby komisya 
swobodniejszą była od wpływów mini- 
strów tureckich. Pozoztaje jeszcze do- 
kładne określenie stosunku między ko- 
misyą a inspektorem Szakir baszą, aby 
kontrola mogła być rzeczywistą a nie 
tylko pozorną. 

Równocześnie wydał wielki wezyr 
Said basza do wszystkich ministerstw, 
władz administracyjnych i gubernato- 
rów prowincyonalnych okólmk, w któ- 
rym surowo potępia nierzetelność urzę- 
dników i żąda usuwania wszystkich 
funkcyonaryuszów publicznych, któ- 
rzyby przeciw przepisom rzetelności i 
bezstronności wykraczali. 

Reformy zatem przyznane — wy- 
konanie ich atoli pójdzie swoją drogą 
— powolną, jak to zwykle bywa w 
Oryencie, gdzie z posiewn reform mała 
tylko cząstka wschodzi. Natomiast 
akcye dyplomatyczne w Turcyi bujnie 
w kłos strzelają i wydają aż nadto czę- 
sto ziarna fatalne, których nie posiano. 
Dyplomacya zadowolona z przyznania 
reform, które ją ze srogiego i nudne- 
go kłopotu wybawiły; wykonanie po- 
zostawia przyszłości, jako dla niej rze- 
czy daleko mniej ważnej. Spiesznie jej 
było tak, że nawet nie wymogła, aby 
koncesye te nosiły miano koncesyj dla 
Armenii; noty urzędowe wcale bowiem 
nie mówią o Armenii, tylko o „sze- 
šciu wilajetach anatolskich. 


O wpływie dyplomacyi na sułtana, 
pomieszczą Pester Lloyd koresponden- 
oyo z Konstantynopola, w której ozy- 
tamy : 

„Jeżeli w ogóle z całej tej kampa- 
nii dyplomatycznej konkludować mo- 
żna o teraźniejszym stosunku sił dy- 
plomacyi w Konstantynopolu, to na 
śmiało twierdzić można, że mocarstwa 
interwencyjne na teraz w tyle pozosta- 
ły za temi, które nie interweniowały, 
że rady tych ostatnich chyba co naj- 
mniej tyle zaważyły, ile żądania mo- 
carstw interwencyjnych. Mianowicie am- 
basadora austryackiego, br. Calice, wy- 
mieniają tu jako tego pomiędzy przed- 
stąwicielami państw obcych, który w 
najwyszym stopniu zaufanie, a nawet 
osobistą życzliwość sułtana posiada. Tak 
bezpośrednio jak i przez swoich zaufa- 
nych sułtan częściej się z nim znosi niż 
z innymi dyplomatami. 

„OSpostrzeżenie to odbija się w tem, 
co mi pewien mąż wpływowy powie- 
dział: „Jedyną polityką, która w obe- 
onej chwili w Konstantynopolu konse- 


ventnie i jasno swoją drogą postępu ; 
je, jest polityka austryacka, Zręcznem 


1 taktownem postępowaniem swojem 
br. Calice zdobył sobie wyjątkową po- 
zycyę u sułtana. Można powiedzieć, że 
w Porcie oo do spraw zagranicznych 
niczego nie czynią bez zasiągania rady 
ambasadora austryackiego.* -— Może to 
i za wiele powiedziano, ale konstatnję, 
że tak mówią rzeczywiście, i to osoby 
wysoko stojące, i mojem zdaniem sąd 
ten daleko więcej zasługuje na wiarę, 
niż ubolewania nad upadającym wpły- 
wem naszej monarchii w Konstantyno- 
polu, jakiemi się dziennikarze, dwa, 
trzy dni tutaj zabawiwszy, popisywać 
lubią.“ 

Równocześnie donosi Polit. Corr. 
z Sofii: „Powstałe ostatniemi czasy na- 
prężenie między rządem bułgarskim a 
Portą, już przycichło, i można powie- 
dzieć, że stosunki bułgarsko-tureckie 
znowu są dobre, niezamącone. Wiele 
przyczyniła się do tego audyencya eks- 
archy bułgarskiego u sułtana, i rozmo- 
wy rezydenta bułgarskiego z wielkim 
wezyrem. W Sofii z przyjemnością do- 
strzeżono, że Porta należycie ocenia 
energiczne wystąpienie rządu bułgar- 
skiego wobec ruchu macedońskiego ; 
z drugiej zaś strony pojmują, że Porta 
bez narażenia swojej powagi nie może 
już teraz spełnić życzeń bułgarskich. 
Jakoż z obu stron ułożono się odroczyć 
wszystkie sprawy, któreby zawikłania 
sprowadzić mogły. W Sofii liczą na 
pewne, że sułtan zezwoli na utworze- 
nie nowych biskupstw bułgarskich w 
Macedonii". 

Takby więc wszystkie drażliwe spra- 
wy oryentalne były zażegnane, tem 
bardziej, że i Risticz w mowie swojej 
na walnym wiecu radykałów serbskich 
z gorącą sympatyą odzywał się o sul- 
tanie. 

Ale na Wschodzie nigdy nie bywa- 
ło nie pewnego. 


Mowa Risticza. 


W niedzielę odbył się w Belgradzie 
walny wiec serbskiego stronnictwa rady- 
kalnego, którego głównym momentem 
jest powrót b. rejenta  Risticza do poli- 
tycznego życia. Zgromadzenie pod przewo- 
dnictwem Ribaraca proklamowało Risticza 
kierownikiem partyi i prezydentem cen- 
tralnego komitetu stronnictwa. Dotych- 
czasowy kierownik Awakumowicz użalał 
się, że go pominięto. ale oświadczył, że 
będzie posłuszny uchwałom stronnictwa. 
Wprowadzony przez osobną deputacyę i 
powitany hucznymi oklaskami, wypowie- 
dział Risticz przemowę, w której pod- 
niósł, że nie mógł pozostać dalej oboję- 
tnym wobec ważnych wypadków, jakie 
się przygotowują. Wiele oznak świadczy 
— mówił ex rejent — że w niedalekiej 
przyszłości czekają nas ciężkie zadania i 
że znowu chyli się ku upadkowi okres 
pokoju na półwyspie bałkańskim. Już w 
tej wulkanicznej ziemi daje się słyszeć 
ów podziemny huk, który zapowiada wy 
buch. Kto wie, czy nie jest on bliższym 
niż wszyscy sądzą. Nie mamy powodu 
go wywoływać, ale nie powinien nas za- 
stać nieprzygotowanymi. Interesa Serbii 
sprzeciwiają się obecnie podjęciu jakiej- 
kolwiek inicyatywy. Naszym obowiązkiem 
jest z bronią w ręku stać na straży i nie 
pozwolić na naruszenie najmniejszych 
choćby interesów Serbii. Sułtan jest 
władzeą tych krajów, którym grozi bu- 


otwarte od godz. 9 rano ds 7 wieczorem haz przerwy. 


rza i w jego mocy leży zażegnanie wy- 
buchu. Abdul Hamid jest władcą roztro- 
pnym i sprawiedliwym. W jego roztro- 
pności i sprawiedliwości można pokładać 
nadzieję, że przez zaprowadzenie odpo- 
wiednich reform i równouprawnienie 
wszystkich narodowości w Macedonii i 
Starej Serbii umożliwi rozwój pokojowy 
i prawidłowy. W tem nie napotka sułtan 
żadnych trudności ze strony Serbii. Obe- 
cna generacya w Serbii jest tego zdania, 
że nie leży w jej interesie osłabiać wła- 
dzy sułtana. 

Myliłby się jednak bardzo ten, ktoby 
sądził, że z powodu naszego finansowe- 
go położenia, może rozwiązać kwestyę 
macedońską bez nas i przeciw nam. 
Serbia z mniejszymi niż obecnie finan- 
sowymi środkami, spełniła swoje naj- 
większe narodowe zadania. Pełne spi- 
chrze zbożowe z naszej urodzajnej gle- 
by są prawdziwym skarbem wojennym. 
Ufni w ten stan rzeczy, byliśmy już 
w r. 1880 gotowi podnieść rękawicę, 
którą rzucił pasz sąsiad (Austrya) na 
polu ekonomicznem. Gdybyśmy wówczas 
przetrwali kampanię, wywalczylibyśmy 
sobie, miasto trudności przy eksporcie i 
ogromnych strat, prawidłowy tok mię- 
dzynarodowych stosunków. Kiedy w r. 
1685 chcieliśmy Bułgaryi zamknąć wstęp 
do Rumelii wschodniej, byliśmy w błę- 
dzie. Rumelia wschodnia jest dziedzi- 
ctwem Bułgaryi. Ale nie tak ma się 
rzecz z Macedonią. Macedonia jest pa- 
trimonium także serbskiej narodowości. 
Tam pozostali nasi bracia i tam spoczy- 
wają kości Nemaniczów. Musimy strzedz 
ich fundacyj i świątyń. Kto na nie tar- 
gnie się, niech wie, że z nami będzie 
miał do czynienia i że nie sami będzie- 
my. Raczej wolimy wszyscy zginąć, niż 
dopuścić nowych zdobywców na Bałkan. 

Jest to kwestya największej wagi. 
Dlatego jest obowiązkiem państwa prze- 
dewszystkiem czuwać nad wzmocnieniem 
siły wojsnnej. Zresztą nie grozi nam w 
tej chwili żadne niebezpieczeństwo i nikt 
wprost nas nie wzywa, atoli w ciężar- 
nej chmurami atmosferze bałkańskiej 
piorun spada zawsze niespodziewanie. 
Nie możemy się zgodzić na usunięcie z 
porządku dziennego reformy finansowej. 
Ważną również kwestyą jest reforma 
konstytucyi. Konstytucya z r. 1869 do- 
służyła się spoczynku. Obecnie jest ana- 
chronizmem. Obecnie idzie o rewizyę 
konstytucyi z r. 1888. Ja osobiście — 
zakończył Risticz — nie chcę być ani 
ministrem, ani kierownikiem  partyi. 
Dziesiątki lat szliśmy razem, nie wstrzę- 
sając kraja zamachem stanu. Tą samą 
droga idźmy dalej dla dobra ojezyzny i 
chwały tronu.* 


Ruch wyborczy. 


Z Tarnopola donoszą nam, że 
d. 21 bm. o godz. 7 wieczorem staną 
kandydaci na posła do sejmu z miasta 
Tarnopola w sali Sokoła celem wygło- 
szenia swego wyznania wiary poli- 
tycznej. 

Z Brzeżan piszą nam pod d. 15 
bm.: Dzisiaj o godz. 3 po południu od- 
było się w sali Rady powiatowej zgro- 
madzenie wyborców z kuryi wiejskiej, 
zwołane przez powiatowy komitet wy- 
borczy. Udział włościaństwa = całego 
powiatu był bardzo liczny. Przewodni- 
czącym wybrano prezesa Rady powia- 
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TAK BYŁO. 


Powieść 
H. Sudermanna. 
CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(Ciąg dalszy). 


Cięty młodzian usiadł napowrót, kląc 
i duszy. 
saji: Fa do DiD = zawołał Gu- 
staw, wiodące dowcipnem spojrzeniem 
wzdłuż stołu — czyż na moim gruncie 
nie znajdę ani krzesła, ani pozdrowie- 
nia, ani szklanki piwa ? . . 

Wszyscy zerwali się Z siedzen, a z 
ręki wuja Millera z brzękiem upadł ku- 
fel na stół, oblewając go brunatnym 
płynem. 

Gustaw udał, że dopiero ten wyp 
dek odkrył mu starego. 

— Jakto, wuju... i ty tu? — zawo- 
łał; — sądziłem, że wpadłem pomiędzy 
młodzież, która po za twoimi plecami 
pezwala sobie małej hulanki, i chciałem 
właśnie przyłączyć się do niej. No, ale 
teraz, to co innego, to zmienia postać 


rzeczy... Czy tu zawsze w noenej porze 
idzie tak wesoło, kochany wuju? | 
Odpowiedziało mu uporczywe mil- 
czenie. 
Jeden z ekonomów usiłował tymcza- 


‘isem wymknąć się niespostrzeżenie za 

drzwi, ale Gustaw schwycił go za rękaw. 

— No, no, Stary przyjacielu — zawo- 
łał — chcesz odejść nie podawszy mi 
ręki,. Prawda, o dwunastej w nocy... — 
popatrzył na zegarek — dwunasta i czter- 
dzieści minut, przy gospodarstwie masz 
pan mało do czynienia. Lepiej będzie, je- 
żeli cię wogóle widzieć nie będę. Dlatego 
odchodzi pan czemprędzej. 

Zamiast jednego, znikło dwóch za 
drzwiami. 

Smiejąc się patrzył Gustaw za nimi, 
potem zwrócił się do inspektorów, którzy 
ze wstydem i strachem patrzyli przed 
siebie. 

— Każdy z Das, moi panówie, zna to 
piękne przysłowie: „Włlazłszy między 
wrony, trzeba krakać jak i one“. Krakali- 
ście wszyscy przedtem, było to bardzo 
ładne, mogę was zapewnić, 8 kto tu jest 
wrong... to także jeszcze dobadam. 

Spojrzenie jego przemknęło po sta- 
rym, który już oprzytomniał i ponuro eoś 
mruczał do siebie. 

Inspektorowie miłeząc 
czapki i wyszli. 

Teraz przyszła kolej na czterech wy- 
rostków. Ze spojrzeniem dobrotliwego 
zdziwienia zmierzył smukłe, wybujałe 
postacie, ustawione przed sobą w szere- 
gu jakby przed feldweblem. | 

Czy nie zecheiałbyś mnie zapoznać 
z tymi panami, kochany wuju? 

— Zapoznać... he.. dlaczegoź nie 
miałbym cię zapoznać? 
A więc proszę. 


abrali swoje 


Ale Muller nie ruszył się z miejsca; 
wyrzucał kłęby dymu z ust i mraczał. 
Gustaw dał mu spokój, 

Trwało dość długo, nim się dowie- 
dział o nazwiskach i charakterach mło- 
dzieńców. 

Odkąd Halewitz trzyma elewów, ko- 
chany wuju? 

— Odkąd ja tu rządzę, mój synu. 

W oczach Gustawa zamigotał płomień, 

ale powściagnał się. 
A zatem, moi kochani chłopcy, 
napiszcie do swoich ojców, że Halewitz 
odtąd obędzie się bez was, A teraz marsz, 
do łóżek! 

Skłonili się pokornie i wymknęli 2% 
drzwi. Zielony stół zaczał się opróżniać. 
Został tylko jeszcze wuj Miiller ze swo 
imi gośćmi i piwowar, stojący przy oknie, 
a u nóg jego spoczywała beczka piwa. 

Smiejąc się kiwnął Gustaw na niego: 

— (zy dostanę nareszcie szklankę 
piwa na powitanie — Siglhóferze ? 

— Jeżeli pan tylko chce — wyjąknął 
uradowany Bawarczyk i drzącą ręką po- 
dał mu kufel. 

— Nie złe — pochwalił Gustaw, WJ- 
piwszy i podał mu rękę — to było pier- 
wsze poczciwe powitanie, odkąd jestem 
w domu. 

Promieniejący szczęściem, że tak ła- 
two mu się udała wybrnąć] z tej niemi- 
łej sytuacyi, wysunął się stary Bawar- 
czyk za drzwi. 

Wuj Müller i kandydat, z twarzami 
mieniącemi się kolorami tęczy z wście- 


kłości, siedzieli obok siebie, podezas gdy |nie włóczył się po parku w Halewitz i 


malarz z rezygnacyą w dal spoglądał. 

Nagle kandydat powstał, podszedł na- 
przeciw Gustawa trzy kroki, ukłonił mu 
się z afsktacyą i zapytał z góry: 

— Pardon, czy otrzymam satysfakcyę? 

Gustaw włożył ręca w kieszeni i pa- 
trząc z wysokości swoich sześciu stóp na 
wykrygowanego młodzieńca, który na 
próżno usiłował przybrać minę sędziego, 
zapytał z głośnym śmiechem: 

— A więc pan jesteś synem mojego 

starego papy Breuckenbe. ga? 
Mój ojciec jest pastorem w Wen- 
gern — wycedził chciwy walki młodzian 
— ale to nie należy do rzeczy. 

— I cóż porabia stary, kochany papa ? 

. — Pytałem pana, czy dasz mi satys- 
fakcyę, mój panie ! 

— Więc pozdrów go pan pięknie 
odemnie i powiedz, że miłego synalka 
sobie wychował. 

— (o pan sobie pozwalasz ?... Je- 
stem akademikiem I 

— To musisz jeszcze dobrze fałdów 
przesiedzieć, mój młody panie — odpo- 
wiedział Gustaw — zanim czemś bę- 
dziesz. p 

Kandydat skłonił się z godnością. 

— Nie mam czego tu szukać — 
mruknał. 

— Dopiero teraz pan to Spostrze- 
głeś ? — zapytał Gustaw i odwrócił się 
ze śmiechem. — Ale czekaj pan, jeszcze 
jedno możesz pam powiedzieć odemnie 
swemu staremu, poczciwemn ojcu: Nie- 
chaj uważa, ażeby jego syn mocną porą 


nie śpiewał tam pod oknami zamku czu- 
łych pieśni. 

Kandydat rzucił mu spojrzenie pełne 
wyniosłej pogardy i wyszedł napuszony, 
jak młody kogucik. 

— Jeden po drugim — pomyślał 
Gustaw zwracając się ku malarzowi. 

Ten zauważywszy, że teraz przyszła 
kolej na niego, zerwał się i z płaczem 
rzucił się na szyję przybyłemu do domu 
gospodarzowi. 

— Wyrzuć mnie pan za drzwi — ję- 
czał — wyrzuć mnie, jak tamtych... nie 
jestem wart niczego innego... jestem 
sztarpakiem... jestem leniwcem... kradnę 
tylko dzień boży... moje wszystkie kro- 
wy mają za długie nogi, powiedział ja- 
kiś krytyk, ale to nie prawda... przysię- 
gam panu, mój wielce szanowny panie, 
one nie mają nóg za długich. 

— Ale wierzę ci, mój kochany panie, 
uspokój się. 

— Teraz będę je malował w ogóle 
bez żadnych nóg... każę im się czołgać 
jak psom morskim... Tem może zadowolę 
tych łotrów krytyków... Ale pan jesteś 
moim zbawcą.. pan mi dopomożesz... 
przyrzecz mi to. 

_ Gustaw przyrzekł wszystko, sadowiąc 
pijanego na sofie. 
— Zajmiesz 

kochany wuju. 

Ten mruknął jakąś niegrzeczną od- 
powiedź. 

Gustaw uczuł, jak mu krew uderzyła 
w skroniach, 


się tym człowiekiem, 


— Nie trać zimnej krwi, spokojnie I 
Nie zatruwaj sobie chwili powrotu! — 
rzekł do siebie samego i przymuszając 
się do spokoju, zauważył: 

— Zapoznajesz kochany wuju swoje 
stanowisko wobec mnie. 

Stary pluł w około siebie, potem o- 
dezwał się z wyzywającym grymasem: 
Mnie się zdaje, że ja znam lepiej 
moje stanowisko od ciebie, mój chłopcze. 
W każdym razie, radzę ci, nie starać 
się poniżyć mnie przed ludźmi, inaczej 
będę zmuszonym nieco dopomódz twojej 
pamięci. 

Drzenie przebiegło po ciele Gustawa. 
Znowu czarne widmo przeszłości wywo- 
ływano przed jego oczy. 

— Połóż się spać — mruknął i 
szybko wybiegł za drzwi. 

Szyderczy śmiech starego zabrzmiał 
za nim... 

„Na dziedzińcu cicho było i ciemno. 
Wietrzyk nocny chłodził rozpalone czoło 
Gustawa, ale on nie ezuł tego. Pieniąe 
się, z zaciśniętemi pięściami, szedł wzdłuż 
staje, z których od czasu do czasu dał 
się słyszeć głos zwierzęcia, albo brzęk 
łańcuchów. Gwałtownie dotychcza8 
wstrzymywany gniew tem silniej wy- 
stąpił teraz w samotności. 

Miał czas wybnrzyć się, nikt mu nie 
przeszkadzał, biegł naprzód bez pamięci, 
dopiero żelazny Bsztachet, o który ude- 
rzył głową, oprzytomnił go. Roześmiał 
się głośno. 


(C. å. n.) 


2 
towej, który zagaiwszy zebranie udzie- 
lił głosu dotychczasowemu posłowi p. 
Henrykowi Szeliskie mu, który po- 
nownie kandyduje. 

W przemówieniu swem kandydat 
nakreślił obraz działalności i pracy sej- 
mu w ubiegłej kadensyi, zaznaczając, 
jaki był udział jego w pracach sejmo- 
wych, zwłaszcza odnośnie do interesów 
i potrzeb powiatu, wyrażając przytem 
ubolewanie, że dwie sprawy żywo po- 
wiat a zwłaszcza miasto Brzeżany vb- 
chodzące, niefortunny obrót mimo jego 
starań, wzięły, a to: kolej Halicz- 
Ostrów, która Brzeżany wyminęła i 
sprawa powiększenia liczby posłów z 
miast. 

Szczegółowego programu dalszej 
pracy sejmowej kandydat nie rozwinął, 
obiecując jak dotąd potrzeby i intere- 
sy powiatu a zwłaszcza mniejszej po- 
siadłości popieraó z całą gorliwością. 
Jako sprawy bardzo pilne, które jak 
najrychlejszego sejmowego załatwienia 
wymagają, uważa: zmianę ustawy 
gminnej, zmianę ustawy -drogowej, 
przymus asekuracyjny, uzupełnienie u- 
stawy konkurencyjnej, dalszy rozwój 
szkolnictwa, oraz dalszą akcyę sejmu 
na polu podniesienia rolnictwa i prze- 
mysła krajowego. Zgodę z Rusinami 
uważa jako punkt wyjścia dla skute- 
cznej łącznej pracy około podniesienia 
obwiaty i dobrobytu w kraju i dlatego 
słuszne i sprawiedliwe żądania Rasi- 
nów jak dotąd tak i nadal popierać 


jednomyślnie przez wyborców popartą 
kandydaturę p. Henryka Szeliskiego. 
Prawdzic. 


Z Gorlio telegrafują nam, że tam- 
tejszy komitet miejscowy znaczną wię- 
kszością głosów postawił kandydaturę 
hr. Adama Skrzyńskiego. 


Organ landerbanku i Kur). Iwowski 
nie wiadomo na podstawie jakiej in- 
formacyi ogłosili, że „we wtorek 17. 
bm, odbędzie się w ratuszu dalszy 
ciąg zgromadzenia wybor- 
ców a to celem interpelecyi po- 
słów m. Lwowa“. Zebrało się tedy 
wozoraj w ratuszu dość liczne grono, 
gdy jednak nikt z prezydyum zgroma- 
dzenia nie zjawił się, posłano za sekre- 
tarzem p. Gubrynowiczem, który przy- 
bywszy wyjaśnił, iż wcale zgromadze- 
nia nie zwoływano a doniesienia owy 
dzienników polegało na je 
informacyi. Po wyjaśnieniu * 
ni rozeszli się, przyczem ktoś głośno 
zauważył, że nie sposób, aby odbyło 
się zgromadzenie wyborców wówczas, 
gdy nie ma na miejscu p. Jiigermana, 
a ten wyjechał znowu w podróż agita- 
oyjną zachodniej części naszej pro- 
wincyi. 


„Rabies hungarica“ 


będzie. 5 ej 
Kendydata  interpelowali Ignacy nad Morskiem Okiem. 
nace y TEA, A Hg Rabies hungarica, która w postępowa- 
Aa edy A ać G A Pio 2 zalitewską Słowiańszczyzną może iść 
af WE m KIA 2. pei iei UT. | w zawody z przedlitawską zachłannością nie- 
chaetze! w sprawie OdwIeG SIĘ| mięcką, daje się — pisze lwowski kerespon- 


mejącej rogulacyi rzek i włościanin 
Mydlak w przedmiocie zmiany ordy- 
nacyi wyborczej, poczem burmistrz 
brzeżański postawił wniosek na udzie- 
lenie p. Szeliskiemu wotum zaufania 
za dotychczasową działalność poselską, 
które prawie jednomyślnie uchwalono— 
zaprotestowało tylko kilkanaście głosów 
rasko-radykalnych skupionych, około 
prowodyra swego dr. Czajkowskoho. 
Ks. Teodor Piórko zgłosił pise- 
mnie na ręce prezesa Rady powiatowej 
swoją kandydaturę, gdzie obiecuje in- 
teresa mniejszej pos'adłości zastępować 
w sejmie jak najgoręcej, oraz przyczy- 
niać się do zgody Polaków z Rusina- 
mi. Po odezytaniu tego pisma, zażądał 
głosu ks. Bohaczewski i zaopa- 
trzył takowe w bliższe objaśnienia — 
Skreślając powody, które skłoniły ko- 
mitet raski do postawienia w powiecie 
naszym kandydata Rusina i to ks. 
Piórkę, a mianowicie, że urodził się 
pod strzechą słomianą w brzeżańskiem, 
że w Brzeżanach do szkół chodził, a 
przepędziwnzy 20 lut w Wiednin, przy- 
patrzył się i zapoznał z życiem parla- 
mentarnem, potrafi tedy należycie za- 
dania posła sejmowego sprostać. 


dent do warszawskiego Słowa — uczuć w 
jednej sprawie i w Galicyi. Znany jest wi- 
szący od wielu lat a w ostatnich czasach 
odświeżony i zaostrzony spór o Morskie Oko, 
do którego Węgrzy roszczą sobie prawo w 
taki sposób, jak gdyby ono nie podlegało 
najmniejszej wątpliwości a Galicya była w 
pretensyach swoich napastliwa. Szczegóły 
ostatniej fazy tego sporu są znane, gdyż 
gwałtowne postępowanie protegowanego przez 
Węgrów ks. Hohenlohego, który jako wła- 
ściciel dóbr pogranicznych, nawet turystom 
Zakopańskim utrudniał zwiedzanie Morskiego 
Oka, doprowadziło w końcu do takich starć 
ze służbą leśną hr, Zamoyskiego i pogra- 
niczuą ludnością galicyjsko-tatrzańską, że 
aź sądy musiały wdać się w tę sprawę a 
władze administracyjne z trudnością zdołały 
zabezpieczyć utrzymanie status quo aż do 
ostainiego rokwikłania sporu. Kiedy pojawi- 
ło się przed rokiem napisane z polecenia 
Wydziału krajowego a raczej Sejmu, stu- 
dyum dr. Czołowskiego, przedstawiające ca- 
łą aprawę Morskiego Oka i prawo Galicyi 
z historyczne-żródłową ścisłością, opinia w 
krejn, jeszcze przed dwoma laty tak wziu- 
rzona, Że aż wiece zwoływano dla za- 
prutegiowasie przeciw uroszózeniom madyar- 


i GO b skim, tak się uspokoiła, jek gdyby Mor- 
s Przemówienie ewe zakończył WA:0- | skiemn Oku nie groziło już Żadne siebez 
skiem: zgromadzenie uchwala żadnej picczeństwo. 


innej kandydatury prócz ks. P;órki nie 
stawiać ani nie popierac, gdyż ta jest 
najodpowiedniejszą do zastępywaria w 
sejmie irteresów mniejszej posiadłości 
powiatu brzeżańskiego. 


Nie chciałbym tym zapiakiem wywoły- 
wać niepokoju, sle autentyczne jinformacye 
v stanie sprawy mie pozwalaja wmi ukrywać 
tego, że uroszczeń węgierskich bynajmniej 
nie można uważać za już stanowczo uchy- 
lone, Dapiero w ciągu jesieni tegorcoznej 
odbędzie się na miejscu Komisyjne badanie 
sprawy przez delegatów auetryackiego i wę- 


Odpowiedział na powyższe wyzna 
nie wiary politycznej ks. Piórki złożone 
per procuram dr. Korytko, zauzua- 
czując słusznie, że odpowiedniejszem | gierskicgo rządu. Ze strony  austryackiej 
by było, żeby ks. Piórko osobiście byłjpruw Gulicyi do Morskiego Oka bronić bę- | 
przed wyborcami stanął, zwłaszcza, że: dzi» radca ministeryum spraw wewnętrznych 
jest obecnie w Brzeżanach i dał sięjdr. Henryk Róża (referent spraw galicyj- 
poznać jako mąż polityczny, gdyż to,|skich w temże ministeryum), którego operat 
že chodził do szkół w Brzeżanach i 20|o Morskiem Oku, wyczerpujący sumiennie 
la; żył w Wiedniu, kwalfikacyi na po-| cały materyał dowodowy na rzecz Gaiicji 
sła wcale jeszcze nia dajs, przeciwnieji to nietylko ten, którego kraj sam dostar- 
tak diugi pobyt poza krajem siuszne |czył, lecz także i ten, który dr. Roża wła 
przypuszczenia 1 obawy wzbudzić może |suym mozoloym trudem w archiwach wie- 
u każdego z wyborców, że ks. Piórko | deńskich zebrać zdołał, stanowi formalne 
stosunków i potrzeb krajowych a zwła-| dzieło o wielkich rozmiarach i znajduje się 
szcza mniejszej posiadłości nie zna, te|obeenie w rękach ministra dla Galicyi, A- 
bowiem od lat 20 znacznie się zmie-| polinarego Jaworskiego. 
nily, a przed laty 20 ks. Piórko jako Że sprawa Morskiego Oka jest w do- 
bardzo młody człowiek nie bardzo się |brych rękach, że dr. Roża bronić jej będzie 
może niemi interesował, a na każdy | nietylko gorąco, lecz także z wielką znajo- 
sposób należycie ich nie znał. Stanąw- | mością rzeczy, krótko mówiąc, jak najlepiej, 
szy przed wybcroami, mógłby był ks.|to nie ulega najmniejszej wątpliwości. Czy 
Piórko obawy takie usunąć i miałby |to jednak jej zapewnia wygranie sprawy, to 
był pierwsze zaraz pole do okazania |rzecz wątpliwa, gdyż Madyarom i w obs- 
wyborcom, o ile i pod innemi wzglę-|cnym materyale dowodowym nie braknie 
dami, prócz naprowadzonych przez ks.|luk, w które wątpliwości i pretensye swoje 
Bohaczewskiego, posiada kwalifikacyę | wcisnąć mogą. Gdyby głos słuszności roz- 
na posła. Uważa przeto, że nie kandy- |strzygał, węgierscy komisarze powinniby na 
datura ks. Piórki lecz p. Szeliskiego, | miejsca podpisać protokół uznający prawo 
którego dotychczasowa działalność po-|G licyi do Morskiego Oka i zalecić swoje- 
selska pewniajszą daje gwarancyę sku-f mu rządowi, aby nie oglądał się już wcale 
tecznego zastępywania interesów po-|za kruczkami, któreby miały stanowić wą- 
wiatu brzeżańskiego, jest jedynie wska-|tek dla dalszego pieniactwa granicznego. 
zaną, stawia przeto wniosek: zgroma- Ale o Węgrach powiedzieć można, że 

enie wyborców uchwala na mandat| we wszystkich swoich pretensyach polity- 
poselski z karyi mniejszych  posiadło- |cznych i we wszystkich rokowaniach z Au- 
ści powiatu brzeżańskiego kandydaiurę |stryą, są jak owi senatorowie rzymscy, po- 
dotychczasowego posła p. Henryka Sze-|czciwi z osobna (senatores bomi vivi), tli 
liskiego i przeprowadzenie wyboru te-|jednak, a co najmniej nieprzyjemni w cało- 
80 pesła, porucza się powiatowemu ko- | ści politycznej (senatus autem mala bestia). 
mitetowi wyborczemu. Na zeszłorocznej wystawie lwowskiej 

Gdy nikt więcej głosu nie zabierał, | słyszeliśmy od gości węgierskich, między 
przewodniczący oświadczył, że podda | którymi znajdował się sam minister-prezy- 
obie kandydatury kolejno pod głoso- |dent Weckerle, z gronem ministrów, wiele 
Wanie, na Go garstka radykałów wraz | rozczulających zapewnień życzliwości, nawet 
z prowodyrem swoim, wykrzykując :| miłości, świeżo przyjmowaliśmy we Lwowie 
„na choczemo ani Piórka ani Szelisko- |serdecznie grono śpiewaków węgierskich, 
ho* wyszła z sali. Pozostali wyborcy, | którzy wiele pięknych rzeczy mówili nam 
w liczbie których było około 80 wło-|o sympatyach Węgrów dla Galioyi, ale mi- 
ścian, oświadczyli się jednomyś]-|mo to wszystko Morskie Oko — zagrożone 
nie za kandydaturą Szeliskiego, Naji rząd węgierski broniąc dalej swoich uro- 
kandydata ks. Piórkę padł tylko jedy- |szczeń może liczyć na poparcie opinii w ca- 
ny głos jego prokurzysty ks. Boha- |łych Węgrzech. 
czewskiego, który zabrał jeszoze raz Co będzie, jeśli komisarze austryaccy 
głos, przestrzegając wyborców, Jską|i węgierscy, albo potem oba rządy nie zgo- 
odpowiedzialność na siebie biorą i ja- |dzą się na jedną linię graniczną koło Mor- 
kie konsekwencye wyniknąć mogą, je-|skiego Oka? Powstałaby w takim razie cie- 
żeli ks. Piórko, który z różezką Oli-|kawn kwestya w zakresie prawa publiczne- 
wną zgody i miłości braterskiej mię-|go: przez kogo ma być rozstrzygnięty spór 
dzy obie narodowości wejść chce, przy |między dwoma państwami — bo tak się 
wyborze upadnie; na co dostał wsku-|rzecz ma co do Austryi i Węgier — które 
tek interpelacyi p. Wincentego Podlew- | ostatecznie stanowią całość pod jednym mo- 
skiego należytą odprawę od kandydata |narohą | całości tej sporem swoim oczywi- 
p. Szeliskiego. . ście bynajmniej nie zagrażają. Czy wypa- 

Wobec powyższego wynika głoso-|dnie wybrać jaki sąd polubowny i jak on 
waria wyborców, komitet wyborozy t- będzie złcżony — to wszystko stanowi py- 
chwalił nad kandydaturą ks. Teodora |tanie ciekawe i posiadające zasaduione zna- 
Piórki przejść do porządku a do zar| czenie, ale dla naszych czytelników ponie- 
twierdzenia wyborczemu komitetowi | kąd obojętne, a już w każdym razie odle- 
centralnemu we Lwowie przedstawić! głe. Tutaj chodzi tylko o przedstawienie o- 


becnego stanu sprawy i stwierdzenie tego 
niemiłego faktu, że o Morskie Oko tj. o o- 
stąteczne uznanie jego przynależności do 
Galicyi, nie można być tak spokojnym, jak 
spokojną u nas w tej chwili zdaje się być 
opinia kraju. 


Śp. ks. Arcyb. Feliński. 


zmarł dnia 17 września o godz. 7 rano | 
w Krakowie, 

Urodzony w pierwszej ćwierci bie- 
żącego stulecia, należał ks. Arcybiskup 
Feliński do tego szlachetnego, romau- 
tycznego pokolenia, które owiana technie- 
niem wielkiej poezyi miekiewiczowskiej 
epoki i podniecone boleścią świeżych 
klęsk narodowych, w pracy nad wskrze- 
szeniem Ojczyzny najwyższy ideał wi- 
działo, a w którem każdy młodzieniec 
mógł zawołać z poetą: „ja jestem mi- 
lion, bo za miliony cierpię i kocham.* 
To też miłość Ojczyzny była przewo- 
dnią myślą śŚ. p. Felińskiego od jego 
lat najmłodszych, a praca nad jej od- 
rodzeniem, zadaniem jego całego życia. 

Wychowany w  najświetniejszych 
krzemienieckich tiradycyach, związany 
węzłami krwi i przyjaźni z wielu zna- 
kcmitymi ludźmi w krajn i na emi- 
gracji, obdarzony niezwykłą inteligen- 
cy}, z umysłem wrażliwym i skłon- 
nym do marzycielstwa, wcześnie już 
przygotowywał się do przebycia tej 
wspaniałej choć ciernistej drogi, która 
go ze skromnej celi petersburskiego 
seminaryum na tron arcybiskupi, a 
stamtąd na ciężkie i długoletnie wy- 
gnanie zawiedła. 

„Jako królestwo Boże nie w mo- 
wie jest, ale w mocy, tak też i patryo- 
tyzm prawdziwy nie na głośnych okrzy- 
kach, lecz na sumiennej a wytrwałej 
pracy zależy* — te słowa, wyięte z 
pierwszego listu pasterskiego ks. Fe- 
lińskiego, dostate znie charakteryzują 
jego zapatrywania. Postawiony pomię- 
dzy prądami skrajnemi, które z szalo- 

nem zaślepieniem dążyły do zbrojnego 
po%stanla — akliką rosyjskich czyno- 
wników, czyhających tylko na pretekst, 
aby zniszczyć resztki polskiej autano- 
mii — musiał arcybiskup znosić iutry- 
gi, a nawet prześladowania obu tych 
tak bardzo sobie przeciwnych obozów, 
a z tą samą stanowczością, z jaką u- 
chylił się od łatwej, ale dla kraju i 
społeczeństwa niebezpiecznej popularno- 
ści, odpierał zachcianki i usiłowania 
zaciekłych rusyfikatorów, którzy pod- 
stępnie pragnęli użyć go do swych ce- 
łów. Dopiero gdy dzika rosyjska prze- 
moc rzuciła arcybiskupa na sregie wy- 
guanie, zrozumiało społecz ństwu pol- 
skie, czem dlań był ks. Felińskj i co 
mógłhy zdziałać, gdyby znaśszł należy- 
te i jednomyślne poparcie w kraju. 

(wierówiekowe wygnanie pod Wim- 
nem niebem wschudniej Rosyi nadwe- 
rężyło sily fizyczne ks. Felińekiego; 
nie złamało jednak jego ducha i nie 
zamaciło ideałów jego młodości. Wró- 
ci? do kreju z tą samą niezłomną wia- 
ra w przyszłość Ojczyzny, z jaką wstę- 
pował, jako arcybiskup, w progi war- 
sząwskiej katedry, n później pod eskor- 
tą żandarmów jechał ma jaroałąwską 
samotność. Pracy dla dobra kraju ni- 
gdy nie zaniechał, a w ostatnich la- 
tach Życia szerzył cichą a zbawienną 
działalność na Rusi haliekiej, umacnia- 
jąc tam tradycye katolicyzmu i łączno- 
ści z Polską. 

Był to kapłan rozumny, dobry i 
szlachetny, pełen prostoty w obejściu, 
przytem niezwykle skromny i unika- 
jący wszelkiego rozgłosn. Opłakiwać 
go będzie całe społeczeństwo, a w hi- 
storyi połskiego narodn i katolickiego 
Kościoła zajmie jedno z najzaszczy- 
tniejszych miejsc, 

Eksportacya zwłok do katedry na 
Wawelu odbędzie się we czwartek po 

i południu, pogrzeb w piątek rano. 
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KRONIKA. 


Imów dnia 18 września. 


Cesarz wyjechał na maaewry kawale- 
ryi do Kis Czell na Węgrzech i przybył 
tam wczoraj 17. bm. wieczorem, gorąco wi- 
lany przez mieszkańców, 

Areyksiążę Leopold Salwator, któ- 
ry kilka lab przebywał we Lwowie a obe- 
onie bawi w Skolskiem państwie na polo- 
waniu, przyjeżdża w piątek do Lwowa, aby 
wziąć udział w gonitwach myśliwskich u- 
raądzonych przez oficerów tutejszego pułku 
artyleryi. 

Na znak żałoby z powodu śmierci 
arcybispupa Felińskiego, powiewa z wieży 
ratusza lwowskiego żałobna chorągiew. 

Z powodu śmierci ks, arcybiskupa Szczę- 
Bnego Felińskiego Wydział Arcybractwa 
Najśw. P. Maryi PŁaskawej wysłał do ks, 
biskupa w Krakowie telegram z wyrazami 
największego żalu. Na pogrzeb á. p. ka. ar- 
cybiskupa Felińskiego Wydział Arcybractwa 
wysłał delegacyę, a zamiast wieńca na tru- 
mnę złożył ofiarę na rzecz zakładu wycho- 
wawczego w Łomnie, ostatniego dzieła á. p. 
arcybiskupa. 

Mianowania. Kraj, dyrekcya skarba 
gamianowała oficyałów gorzelń: Adama Pła- 
zińskiego, Hugona Mekla, Józefa Kędzier- 
skiego, Bronisława Rożańskiego i Jana Sli- 
wińskiego kontrolorami gorzelń w IX. klasie 
rangi. 

Dyrekcya poczt zezwoliła asystentom po- 
cztowym Floryanowi Chomiakowi we Lwo- 
wie i Ignacemu Janowi Karczowi w Kra- 
kowie na zamianę miejsc służbowych. 

Rada szk. kraj, ustanowiła przy męs. 
seminaryum naucz. w Sokalu komisyę egz. 
dla nauczycielek kobiecych robót ręcznych 
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Przy odbytej rewizyi u demoralizatora Fi- 
lipa Kretlera, znaleziono tuzin nowych ko- 
szul męzkich, pochodzących ze składu p. Ka 
rol Schayera. 

Przykry wypadek zdarzył się wczo- 
raj podczas pogrzebu jednej z zakonnic kla- 
sztoru PP, Sercanek. Wóz kolei elektrycznej 
najechawszy na kondukt na ul. Leona Sa- 
piehy, spłoszył konie ciągnące karawan, 
które porwały się z takim pędem, że wo- 
Źnica spadł z kozła, ciężkie odnoszą: uszko- 
dzenia, trumna upadła na ziemię, a nadto 
złamało się koło u wozu i jeden z Koni się 
pokaleczył, Gdy karawan nie był do użycia, 
zwłoki edniesiono do kościoła Św. Łazarza 
i dopiero po radejściu nowego wozu żało- 
bnego, pochód mógł ruszyć dalej na cmen- 
tarz. 

Egzekntorowie podatkowi przed 
sądem. W Tarnopolu 17. b. m, rozpoczął 
się przed sędziami przysięgłymi proces egze- 
kutorów i funkeyonaryuszy tarnopolskiego 
urzędu podatkowego, a to: Władysława 
Edwarda Wawry, Władysława Wiśniow- 
skiego, Juliana Fochty i Józefa Krzyżanow- 
skiego, praktykanta podatkowego Jana 
Spytkowskiego i pisarza urzędu podatkowe- 
go Władysława Wojciechowskiego. Wawra, 
Wiśniowski, Focht i Krzyżanowski mieli 
obowiązek przeprowadzać egzekucyę celem 
ściągnięcia zaległych podatków, śŚsiągać 
opłaty wyszynkowe i taksy wojskowe. Obwi- 
niony zaś Jan Spytkowski, jako praktykant 
podatkowy zatem urzędnik państwowy, miał 


w szkołach ludowych pospolitych, w skład 
której weszli: dyrektor i nauczyciele sem. 
naucz. w Sokalu, a dalej Julian Liskowicz, 
okr. inspektor szk. Józef Siedmiograj, dyr. 
szkoły wydz. w Sokalu i Władysława So- 
kołówna, kierowniczka szkoły w Sokalu. 

Wiadomości dyecezyulne. Gr.-kat. 
archidyecezya łwowska : Kanoniczną insty- 
tucyę otrzymali księża: Jarosław Łucza- 
kowski Da Koxostów, Emil Malczyński na 
Łukę małą. Prezentę na gr.-kat. probostwo 
w Powitnie otrzymał ks. Włodzimierz Ło- 
tocki, zawiadowca parafii w DByszowie. Za- 
wiadowstwo parafii św. Piotra i Pawła we 
Lwowie otrzymał ks. Bazyli Tomowiez, wi- 
kary z Podmichals. 

Godny uznania czyn mamy znown 
do zanotowania. Oto po skończonej wysta- 
wie krajowej poruszyło grono wystawców 
myśl uczczenia zasług niezmordowanego dy- 
rektora tejże wystawy dr. Zdzisława Mar- 
chwiekiego, przez wręczenie mu jakie- 
goś daru honorowego. Na cel ten popłynęły 
składki dość licanie i zebrało się kilka ty- 
sięcy zł. Dr. Marchwicki dowiedziawszy się 
o tem, zwrócił się do oduośnigo komitetu 
z prośba, aby funduszu zebranego nie uży- 
to na zakupno daru dla niego, ale na cel 
pożyteczny, a mianowicie na rzecz polskiego 
gimnazyum cieszyńskiego. Do życzenia tego, 
wyrażonego w formie słanowczej, komitet 
musiał się zastosować i w tych dniach już 
ogłosi przeznaczenie ow'go fnnduszu na ce- 
le polskiego gimnazyam w Cieszynie. 


Do Tow. dziennikarzy polskich przydzielony prócz innych czynności także 
przystąpił p, Alojzy Teleżyński jako członek | referat wygotowywania asygnat do wypłaty 
wspierający. dla oceniaczy, a Władysław Wojciechowski 


był dyetaryuszem, używanym do mundowa- 
nia referatów. Jak to z zeznań inspektora 
tutejszej policyj Jana Skulskiego wynika, 
dnia 26. kwietnia r. b. zgłosił się u na- 
dzotu policyt egzekutor Władysław Eiward 
Wawra z oznajmieniem, że zosiał wydaleny 
ze służby, i że się 2 tegu zmartwienia upił, 
a gdy wychodził ze szynku, zgubił 180 zł. 
pieniędzy podatkowych. 

Ponieważ iuspektor p. Skulski znał Wa- 
wrę jako człowieka | Ekemyślnega, oddają- 
cego się rozpuście i nocnym bulankom, więc 


F Ks. dr. Skrochowski urodził się 18. 
września 1843 w Kołowej woli, pow. tar- 
nobrzeskim, uczęszczał we Lwowie do szkół 
realnych, w r. 1863 wyjechał do Paryża 
dla odbycia kursu inżynieryi i po roku przy- 
gotowania wstąpił do sławnej „Szkoły dróg 
i mostów“, gdzie też złożył wszystkie pize 
pisape egzamina techniczne. W r. 1867 
powrócił do kraju i wstąpił do praktycznej 
ałużby jako inżynier przy Wydziale krajo- 
wym dla dróg krajowych powiatu lwow skie- 


go. W trzy lata później atoli postapowił 
zostać księdzem. Wyjechał więc do Riymu|zaraz Wawrę przjaresztował, bo z góry 
i tam wstąpił w roku 1870 do 0O. Zmar-|przypuseczał, że pieniędzy owych woale 


nie zgubił, lecz sobie przywłaszczył. Isto- 
tnie też zaraz nazejntrz przyznał Wawra 
wobec inspektora Skulskiego, że pieniędzy 
nie zgubił, lecz około 300 zł. przegrał w 
karty z drugim egzekutorem Władysławem 
Wiśniewskim, z nadto podzł, Że z tym sa- 
mym Wiśniowskim faułszowali wykazy ooe- 
niaczy, w czem im pomagali praktykaut po- 
datkowy Jon Spytkowski i dyetaryusz Wła- 
dysław Wojeie:! swski. 

Władysław Einund Wawra w przeciągn 
6-miesięcznego swego urzędowania, przeszło 
500 zł. tuk na szkodę skarbu, jak i kon- 
trybueutów, w liczbie ckoło 50, sobie przy- 
właszczył. 

O takie same czyny podejrzany jest Wła- 
dysłuw Wiśniowski, który wprawdzie przy- 
zneje, że podrobit dwa wykazy wynagio 
dzeń dla ocewótzy, równo ześnie jednak 
twierdzi, iż uczynił to raz wskutek proźby 
foekurzonego Wcjciechowskiegn, raz z pole- 
cenia praktykanta podatkowego, Spytkowskie- 
go, nie uqatrując w wystawieniu takich wy- 
karów nie złego. Uskirzeni Focht i Krzy- 
żanowski stanowczo wypierają się wszelkiej 
wiuy, — natomiast przyznają się do niej 
częściowo pskarseni Wojciechowski i Spy- 
tkowski. Do rozprawy, która antrwa 5 dni, 
zuwteźwano 67 świzdków, 


twychwstańców a w roku 1877 otrzymał 
święcenia kapłańskie. Ośmioletni pobyt w 
Rzymie dopomógł mu niezmiernie do roz- 
szerzenia jego wiadomości o szince i do za 
poznania się z archeologią, szczególnie chrze- 
ścijańską, i ze światem klasycznym, W ro 
ku 1879 wysłany przez kardynała Monaco 
la Valetta, oduwył dłuższą poóróż po Fran- 
cyi i Hollandyi, W ciągu roku 1880 wystą- 
pił ze Zgromadzenia 00. Zmartwychwstań- 
ców, przyjąty został do dyecezyi krakowskiej, 
kierował tu wraz z ke. Alfonsem Krajewskim 
prywatuym zakładem wychowawczym dła 
chłopców, był następnie katechetą w szkole 
realnej, wykładał w seminaryn.n dyecezyal- 
nem knrs historyi sztuki chrześciańskiej a 
a uastępnie uzyskał z tego Bumego przed- 
miotu veniam legendi na uniwersytecie Ja- 
giellońskim. W stycznia r. 1891 mianowany 
został zwyczajnym profesorem historyi ko 
Ścielnej w uniwersytecie lwowskim. 

Śp. ks. dr. Skrochowski ogłosił drukiem 
szereg poważnych prac, których wyliczać tu 
niepodobna, które jednak zapewaiły wu zna 
ne nazwiako w Świecie naukowym, 

Na pogrzeb wyjeżdża do Cesruiowier de- 
putacya uniwersytetu tutejszego. 

t Jan Kleczyński, zaany muzyk i 
recenzent muzyczny, brat profesora Uniw. 
Jaegiell. dra Józefa Kleczyńskiego, zmarł o- 
negdaj wieczorem w Warszawie, przeżywszy 
lat 55. Urodzony w r. 1840 w Lublinie, 
odbywał studya w Paryżu. Zmasły był je- 
dnym z założycieli warszawskiego Tow. mu- 
zycznego, oraz inicyatorem  specyalnego pi- 
sma, poświęconego muzyce, istniejącego po 
dziś dzień cha. Obok pracy nauczyciel- 
skiej i literackiej oddawał się też Śp. Kle- 
czyński pracy kompozytorskiej, której owo- 
oem jest liczny szereg utworów fortepiano- 
wych i wokalnych, między którymi cieszy 
się dotąd szeroką popniarnością lekkie i po- 
wiewne „Scherzo“ Asnyka, atanowiące nlu- 
biony numer w repertoarze wokalnym. Jako 


Cholera. W T:riopolu zachorowały W 
dniu 17. września na cholerę trzy osoby, 
zmuiła jedna, pozostaje w leczenia dziewięć 
osób. 

W Bucnowie, powiatu tarnopolskiego, 
zachorowała jedua osoba, która pozostaje w 
leczeniu. 

W Berezowioy tegoż powiatu i w Zba- 
rażu pozostaje po jednym chorym w opiece 
lekarskiej. 


Czas odnowić przedpłatę 


pedagog, wydał Kleczyński studya techni- na Gazete Narodową. 
czne w zakresie elementarnym i wykształ 
oi} wielu wykonawców o poeważniejszem Wynosi ona: 


znaczeniu artystycznem, Najpoważniejszą je- 
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pracowitością, jakiemi się zgasły muzyk od- 
znaczał, 

Z izby sądowej. Wczoraj toczyła się 
przed tutejszym trybunałem sędziów przy- 
sięgłych rozprawa karna przeciw Franci 
szkowi Półtorakowi, oskarzonemu o zbro- 
dnię kradzieży i gwałtu publicznego, popeł- 
niong d, 15, maja na ajencie policyjnym 
Giinsbergu i 2 żołnierzach policyjnych 
Rozprawę prowadził rades dworu p. Hey- 
derer, a jako wotanci zasiadali radcy Ha 
rasymowicz i Frank, Akt oskarzenia przed- 
stawia rzecz następująco:  Ajent policyjny 
Giinsberg wyśledziwszy karanego już 16 ra- 
zy za kradzież Półtoraka na ulicy Żółkiew- 
skiej, polecił go aresztować. Półtorak sta- 
wił atoli czynny opór, przyczem polurbował 
ajenta, a żołnierzy pobił i pokaleczył 
Przysięgli uznali go jednogłośnie winnym 
skutkiem czego skazał go trybunał na 8 lat 
ciężkiego więzienia. Na wymiar tak ostrej 
kary wpłynęło to także, że oskarzony rz n- 
ciwszy się na świadka, Michała 
Darosza, w obec trybunału tak silnie ude- 
rzył go kułakiem w głowę, że Darosz 
upadł bezprzytomny ma ziemię. Skutkiem 
tego rozszerzono rozprawę także w kierun- 
ku tej zbrodni popełnionej w sali sądewej. 

Na kradzieży kieszonkowej przytrzy. 
mano wczoraj Katarzynę Szukczyjiską, Szuk - 
czyńska wyciągała z kieszeni krupiarki, 
Franciszki Kroczak, pulares s kwotą 12 złr, 
Przy rewizyi policyjnej znaleziono przy 
Szukczyńskiej drugi skórzanny czerwony 
pułares z kwotą 4 złr, 20 et. Pulares ten 
pochodzi również z kradzieży. 


Ładna spółka. W handlu p, Karola 
Schajera, wykryto, że jeden z jego uczni Jan 
Prell wynosił niepostrzeżenie od dłuższego 
czasu rozmaite towary ze sklepu. Indagowa- 
ny chłopak przyznał się, że do kradzierzy 
namówił go szynkara zZ pL św. Ducha Fi- 
lip Kretler, któremu chłopczyna skradzione 
rzeczy zanosił, za c0 Mu przebiegły Ezyn- 
karz dawał óniadania i raz dał mu 3 zł. 


W fejletonie Gaz. Nar. roz- 
poczniemy z d. 1. października druk 
nowej powieści p. Zofii Kowerskiej 
pn. „KAPRYSY* Nywi prenu- 
meraterowie otrzymują nadto na żą- 
danie początek drukującej się powie- 


ści „Tak było”. 


Dla prenumeratorów Gaz. Nar. 
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOWE MODY* po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 zł. 20 et. 
kwartalnie lub 40 et. miesięcznie. Nie- 
mniej wszyscy nasi prenumeratorowie 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny, 
bo ze B5 et. miesięcznie, a 1 zł. kwar- 
talnie tygodnik satyryczno-humorystyczny 
„Szczutek”. 


Kobiety i medycyna. 


Omawiana obecnie ezeroko kwestya stu- 
dyów kobiecych nie jest świeżej daty, jak 
zazwyczaj się twierdzi, W początkach XII. 
wieku pisano o tej sprawie tyle, iż z dzieł 
i broszur o atudyaeh kobiecych można by 
złożyć całą bibliotekę; w następnych wie- 
kach również gorąco zajmowano się tą spra- 
wą. Zwłaszcza z końcem XVII i k'ńsum 
XYIII stulecia pojawiło się mnóstwo proje- 
któw rozwiązania tej kwestyi. Ciekawy u- 
stęp znajdujemy w  trzytomowem dziele 
Hochberga p. t. Das adelige Land und 
Feldleben. Rozdział siódmy tego dzieła nosi 
tytuł: Czy nanka przystoi kobiecie? Antor 
dowodzi, że nauka przystoi a nawet konie- 
ozna jest dla kobiety, gdyż zdolną jest do 
niej, zarówno jak mężczyzna, a b-z niej ani 
dobrze myśleć i mówić, ani też dobrze żyć 
nie potref. „Temu jednak sprzeciwiają się 


inaczej wychowy wane, 


ten argument 
wiadać, twierdząc, że anatomia zanadto mało 
jest jeszcze udoskonalona. 


mędrkowie świata i uczeni politycy, wywo- 
dząc, że sama już natura uczyniła różnicę 
między mężczyzną a kobietą tak eo do sił 
ciała, jak i ducha i tak mężczyznę jak i 
kobiete obdarzyła innemi enotami i przy- 
miotami, Jak więc nie przystoi mężczyźnie 
prządź, szyć i gotować, tak nie przystoi ko- 
biecie nauczać i kazać, albo ujeżdźać konie 
i fechtewać się, lub dysputować pnblicznie. * 
Tak mówią owi mędrkowie. 

W naszych czasach kwestya atudynm 
kobiet przeszła w nową fazę, a agitacya od 
r. 1864, kiedy uniwersytet w Zurychu do- 
zwolił wstępu kobietom na wykłady, staje 
Bię coraz gorętszą. Rządy i parlamenty są 
zasypywane petycyami, aby otworzyć wrota 
uniwersytetów dla kobiat tak w celu zawo- 


dowego kształcenia się, jak i w celu piele- 
gnowania wiedzy. W sprawie tej wiele się 
obecnie mówi pro r contra, a zdania ueżo- 
nych, zajmujących 
metralnie różne, 


się tą kwestya są dya- 


Prof. Albert nie wierszy, aby kobiety 
i inaczej kształcone, 
inaczej zatrudnione, mogły na równi z męż- 


czyznami działać, Jest on zdania, że dusza 
kobieca inną jest aniżeli mężczyzny. Mówią 
że anatomia nie wynalazła 


dotąd różnicy 
między mózgiem mężczyzny i kobiety. Na 
nie choe prof. Albert odpo- 


Zresztą, gdyby 
nawet prawdą było, iż formy mózgowe są 
te same, nie jeszcze z tego nie wynika. 
Wystarczy, jeżeli w centralnym systemie ner- 
wowym kobiety jest inny stopień wrażliwo- 
ści, aby powstały stąd wielkie psychiczne 
różnice, Wiedza nie umie jeszcze duszy ko- 
biecej dostatecznie scharakteryzować, Psy- 
chologia kobtety jest dopiero tematem przy- 
szłości. Uchodzi jednak za pewnik, że uczu- 
ciowość przeważa u kobiety, Jeżeli jakać 
kobieta uczyni coś nierozważnie, tłamaczą ją 
inne kobiety: Ona się nie zastanowiła, jest 
przesież kobieta, 

Przysłowie mówi: kobieta mówiąc, po- 
wtarza się tysiąckrotnie. Jest to jej wyko- 
rzenić się nie dająca przywara. Jest to owe 
wieczne „ja*, które w kobiecie się odzywa ; 
ciągle występuje jej indywidualneść, doclo- 
dząca kulminacyjnego punkto w miłości i 
macierzyństwie, za którem tęskni i które 
jest jej szczęściem. Natomiast wszelkiej me- 
tody brak kobietom i dlatego nie wynalazły 
nawet szpilki do włosów, ani młynka do 
kawy. Przeciwnie istotą matodyczna, 400n- 
politikon jest mężczyzna. Patrzy on zawsze 
na zewnątrz, jak kobieta zawsze patrzy na 
wewnątrz, W ten sposób kobieta i mężczy- 
zna uzupełniają się. Ste razy już powie- 
dziano, jak dusza kebiety w pewnych latach 
szybko zię rozwija i jak później bardzo już 
mało postępnje. Pzyszłość utworzy może 
kiadyś dokładną psychologię kobiety, jak i 
psychologię dziecka i starca, Tam więc, 
gdzie rozchodzi się © zaBadniczą kwestię, 
jak dopuszczanie kobiet do stadyów uxi- 
wersyteckich, powinno się zwracać większą 
uwagę na psychologię kobiety, aniżeli to 
czynią przyjaciele kobiet. Inaczej bowie m 
Przyjdą czternastoletni młodzieńny i powie- 
dzą: „My jesteśmy mężczysnami, Któż nam 
udowodni, że mamy inne obowiązki, aniźrli 
czterdziestoletni mężowie.“ I tak chłopcy 
dziś już zabieroją się do polityki... 

Rozpowszechniło się przekopanie —- pi 
sze dalej prof, Albert — że kobiety kwali- 
fikują się szczególnie do stnadyów medy- 
ocznych. Jest to frazes niczem nieusprawie- 
dliwiony, Ze wszystkich argumentów, k:ó- 
remi popierane bywają niezliczone petycye o 
dopuszczenie kobiet do studyów medycsaych 
wynika tylko jedno, że kobiety mogą dobrze 
pielęgnować chorych. Tak, to prawda. Ko- 
biety są litościwe, delikatne, cierpliwa, Ale 
nie kwalifikuje ich to jeszcze na lekarzy. 
Prof. Alberi nie wierzy, aby kobiety mogły 
na polu medycyny rywalizować z mężczy- 
znami. Ich rola byłaby zupełnie inna, 

Prof, Albert jest przeciw równouprawnie- 
niu kobiety i mężczyzny ow do wyższych 
stndyów, ponieważ przedwstępne warunki 
są różne. W obecnych stosunkach, ani w 
Austryj, ani w Australii, kebieta nie jest 
w stanie nabyć dostatecznych wiadomości 
przygotowawczych. „Z początkiem każdego 
toku szkolnego — pisze prof, Albert — 
przypatruję się memu anditoryum i widzę, 
jak mało młodych ludzi trafnie obrało so- 
bie zawód. Zwolna uczę się poznawać moich 
słuchaczy. Pewna liozba tych młodych pa- 
nów rozmyśla; są to myśliciele. Inni rozpo- 
zuają sig w raeczach tego Świata; to są 
działacze. Zawód lekarza wymaga jednsk i 
myśliciela i działacza, a jak mało łączy w 
sobie te dwa przymioty. Jakżeż więc mo- 
ina kobiety, u których i myślenie i działa- 
nis podporządkowane jest uczuciu, zwracać 
do nauk medycznych. Jakaż by to musiała 
zajść u kobiet przemiana ich natury, jeżeli 
cel miałby być osiągnięty. Byłaby to praca 
olbrzymia“. 

Nie jest jednak prof, Albert za aupeł- 
nem wykluczeniem kobiet od wykonywania 
sztuki lekarskiej, z doświadczenia bowiem 
przekonał się, iż kobiety posiadają przymio- 
ty, które przy pielęgnowaniu chorych mogą 
oddać nieocenione usługi. Akuszerkami i do- 
zoiczyniawi chorych były zawsze kobiety i 
zawsze najlepiej wywiązywały się ze swoich 
zadań. Otóż prof. Albert proponaje rozsze» 
rzyć do pewnego stopnia ten mały dziś 
zakres działania w medycynie kobiet i 
stworzyć z nich pomocników lekarskich, 

W tym kierunku wypracował prof. Al- 
bert szczegółowy projekt, którego tu już, 
jako zbyt fachowego, powtarzać nie będzie- 
my; ograniczamy się na zaznajomieniu na= 
szych czytelników z motywami prof. Alber- 
ta, które mogą zaważyć na szali w kwestyi 
dopuszczenia kobiet do studyów medycznych. 


Ostatnie wiadomości. 


Sprawę objęcia namiestni- 
kowstwa Galicyi przez ka. 
Sanguszkę należy uważać ja- 
ko definitywnie załatwioną. 


Półurzędowy Fremdenblatt donosi 
we wczorajszym z 17. bm. numerze: 
Hr. Badeni przed odjazdem z Wie- 
dnia, konferował jeszcze z hr. Kilman- 
seggiem, przewodniczącym rady mini- 
steryalnej. Jak zapewniają, hr. Badeni 
przybędzie z końcem bieżącego mie- 


siąca ponownie do Wiednia, poozem 
nastąpi ukonstytuowanie się gabinetu. 
Już jako minister prezydent uda się d. 
2. października do Krakowa na zjazd 
wyborców wielkiej własnośei z tamtej- 
szego okręgu. celem wygłoszenia mo- 
wy, jako kandydat ubiegający się o po- 
nowny wybór do sejmu. Rada panstwa 
zbierze się około 20. października. W 
kołach parlamentarnych obiega pogło 
ska, że hr. Badeni przywiązuje wagę 
do tego, aby budżęt ne r. 1896 jeszcze 
w ciągu bie$. rokń, został tohwalony. 


Ambasador austryacki w Patersbur 
gu ks. Liechtenstein został na kilka 
dni powołany do Wiednia, i dziś wie - 
ozór tam przybędzie. 


Z Sofii zapewniają, że pomimo na- 
legań metropolity Klemensa, $. 38 kon- 
stytucyi nie zostanie zniesiony, książę 
bowiem i bez iego może swego syna 
przepisać na prawosławie. 


ORO 


TEBEGRAMY. 


Cieszyn d. 18. września. 

Pomimo spóźnionych przygotowań 
i niepewnego jeszcze dnia otwarcia, 
zapisało się do I. klasy gimnazyum 
polskiego w Cieszynie 88 uczniów. Oka- 
zuje się konieczność otwarcia paralelki 
z zamówienia czwartego profesora. 
| Wiedeń d. 18 września. 

W kołach dobrze poinformowanyech 
zapewnieją, że przy ogłoszeniu nomi- 
nacyi nowego gabinetu wyrażnie za- 
znaczonem zostanie, iż agendy mini- 
sterstwa dla Galicyi tymozasowo 
tylko poroczone zostają ministrowi 
skarbu. 

Tymozasowość ta potrwa nie dłużej 
uiż dwa miesięcy. 

Wiedeń d. 18. września. 

Jako przyszłego ministra dla Gali- 
oyi wymieniają tutaj z całą stanowczo- 
ścią dr. Rittnera, obecnego kiero- 
wnika ministerstwa oświaty a b. pro- 
fesora uniwersytetu lwowskiego. 


W!'edeń d. 18. września. 

Wybory do Rady gminnej w III. 
kuryi wyborczej zakończyły się, wal: 
nem zwycięstwem autysemi- 
tów. Liberali stracili wszystkie man- 
daty, a mianowicie dwanaście, które w 
tym okręgu posiadali. 

Również zwyciężą antysemici w I. 
i II. kuryj, które dotąd uważane były 
jako wyłączny posterunek liberałów. 

Udział uprawnionych do wyborów 
w akcyi wyborczej był cgromny. We 
wszystkich okręgach głosowało 80 do 
90 pre. wyborców. Wszędzie można 
było stwierdzić ogromny przyrost anti- 
semiekich- głosów. Tak np. na Leopold- 
stadt (dzielnicy przeważnie przez Ży- 
dów zamieszkałej) antisemicki kandy- 
dat otrzymał 3114 głosów. 

Wybory odbyły się stosunkowo spo. | 
kojnie bez większych ekscesów. Are- 
sztowano jednak w ciągu dnia 19 krzy- 
kaczy. 

Liberali są tak przygnębieni, że w 
dalszych ktryach wyborczych nie chcą 
nawet brać udziału i myślą już o po- 
zostawieniu pola antysemitom. Niektó- 
rzy z liberałów pokładają jeszcze wiel- 
kie nadzieje na kuryę drugą. 


Berlin d. 18 września. 

Socyalistyczny Vorwärts, (który już 
tyle tajnych rozporządzeń wojskowości 
i policyi niemieckiej, a teraz dokn- 
menta w sprawie Stöokera i Hamm»r- 
steina ogłosił, podaje z Petersburga 
tajny reskrypt ministra spraw wewn. 
do Pobiedonoscewa z d. 18 marca br. 
Reskrypt nosi dopisek „całkiem po- 
ufnie" i wytyka, że przez nauczycieli, 
lektorów i bibliotekarzy wciskają” się 
żywioły socyalistyczne do szkół nie- 
dzielnych; uczniowie zostają powoli 
w doktryny Marxa, Engelsa i innych 
wtajemniczani. Durnowo przyznaje, że 
trudno, aby osoby, którym biskupi 
nadzór poruczają, w podawanych nau- 
kach odkryć zdołały elementa socyal- 
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nej demokracyi, wszelako wzywa Po-|czycy na okręt wsiadali, ogromne tła-| © Z rynków towarowych 


biedonoscewa, aby nakazał biskupom 
wywiadywać się w policyi co do poli- 
tycznego przekonania kandydatów na 
nauczycieli szkół niedzielnych. 
Berlin d. 18 września, 
Volk organ Stoeckera potwierdza, że 
były redaktor Hammerstein dopuścił 
się fałszerstwa weksli na 200 tysięcy 
marek. 
Berlin d. 18, września. 
Redaktorom wszystkich już głównych 
organów socyalistycznych wytoczono 
procesa, a niektórych uwięziono. Wy- 
toczono też śledztwo dziennikom wol- 
nomyślnym, które o mowie cesarza d. 
2. b, m. pisały w kierunku socyalisty- 
cznym. 
Kolonia d. 18 września. 
Kóln. Ztg. twierdzi wbrew wszyst- 
kim zaprzeczeniom, że ruch macedoń- 
ski jeszcze stłumionym nie został. Wie- 
le małych band jeszcze uwija się po 
kraju. 
Petersburg d. 18. września. 
Ukazem carskim ustanowiono ko- 
misyę, mającą się zająć poprawą losu 
robotników. 
Sofia d. 18. września. 
Panią Stambułow zawiadomiono po- 
ufnie, że żaden świadek nie zechce ze- 
znawaó w sprawie zamordowania jej 
męża, ponieważ obawiają się zemsty 
a policya nie zdoła im zapewnić bez- 
pieczeństwa. Tak więc i tych morder- 
ców, którzy w Sofii przebywają, odszu- 
kać nie można, a jedyny schwytany 
Bone Geaorgiew wszystkiego się wy- 
piera. 
Bordeanx d. 18. września. 
Kongres dziennikarzy zakończył się. 
Następny kongres odbędzie się w Bu- 
dapeszcie. Prezydentem wybrany zo- 
stał redaktor N. W. Tagblattu Wilhelm 
Singer. 
Rzym d. 18. września. 
Z Palermo donoszą, że kiedy uda- 
jący się na festyny rzymskie garibald- 


my wyprawiły demonstracye, bombar- 
dując kamieniami łodzie odpływające 
do okrętu. Miasto było wzburzone. Li- 
berali chcieli wyprawić kontrdemon- 
stracyę, ale policya nie dopuściła. 

Rnch, jaki się objawia przeciw uro- 
czystościom 20. września, dowodzi, że 
klerykali w całych Włoszech ogromny 
wpływ sobie zdobyli. Radykali są toż 
samo przeciw tym uroczystościom. Re- 
publikanie, uważając je za obchód dy- 
nastyczny, wyprawią dnia 20. bm. de- 
monstracyę na cześć Garibaldego i bi- 
twy pod Mentaną (w której wojsko 
franouskie idącego na Rzym Garibal- 
dego pobiło). Rząd, obawiając się, aby 
radykali i socyaliści nie wywołali roz- 
ruchów podczas uroczystości, uchwalił 
wczoraj amnestyę dla tych, którzy za 
rozruchy w Sycylii i Massa-Carrara ną 
więzienie do 10 lat zostali skazani ; 
jest ich około 800. Kary skazanych na 
więcej lat, będą zniżone i sposób uwię- 
zienia złagodzony. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 18. września. 
(Telegram Gas. Nar.) 

Po zamknieciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 402.37, wegierski bank kredytowy 
87—, anglobank 17450, linderbank 28460, ko- 
leja państwowe 395 75, lombardy 111'25, elbetha 
27815, akeye „ytoniowe 23575, alpiny 10120, 
renta majrwi 100:80, węg. renta złota 
węgiersk: centa koronna —*—, austr, renta ko- 
ronua 99:60, losy tureckie 7660, unionbank 
35115, mark: ——*—, ruble — —, 

Berlin d. 18. września. 
(Telegram Gas, Nar.) 

Wozoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 250-90 (402-50), lombardy 47°10 (111 04), 
węgierska renta złota 102:80 (12180), węg. renta 
koronna —'— (—'—). Cyfry podane w nawis- 
sie (—) oznaczają porównawczy kuru wiedeński 
(z. Wisner- Parităt. 

Frnnkfart d. 18. września. 
e a Gas. Nar). 
_ Wezorajsza giełda wieczorna: Kredyty 38388% 
(401:98), lombardy —— (—'—), węg. renta 
ota —— (——) węgierska renta koronowa 


—— (--) 


Ez a 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 18. września. 

Z powodu nadchodzących świąt izraelickich, 
był odbyt lepszy, ceny jednak nie uległy prawie 
żadnej zmianie. 

Płacono pszenicę białą 0*— du 0— zł., czer- 
woną nową 7'35 do 7:65 zł, żółtą n. T35 do 
tu zł, żyto 635 do 660 zł, jęczmień 
browarny 6'50 do 7:25 zł., na paszę 5'80 do 6-— 
zł., owies 5:60 do 6— zł, rzepak 915 do 925, 
zł. Koniczyna czerw. —do— zł, biała — do—. 
tymotka —— do —*—, wyka 0— do 0— zł 
bób 0— do 0— zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


N adesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.) 


HOSEN -Á aim 
|  Foulard-Seide 60 Kr. 


bis fl. 8:35 p. Met. — japanesische, chinesi- 
sche ete in den neusten Dessins uud Farben. 
sowie schwarze, weisse uud farbige Hen- 
neberg Seide von 35 kr. bis fl. 14-65 p. Met- 
— glatt, gestreift, karrirt, gemustert, Damaste 
etc. [ca. 240 versch. Qual. und 2.000 versch, 
Farben, Dessins ete.] Porto- und steuerfrei 
ins Haus. Muster umgehend. Doppeltes Brief- 
porto nach der Schweiz. 


Selden-Fabriken G. Henneberg 
(k. u. k. Hofi), Zürich. 


Zakład wodoleezniezy i pensyonat 


„KISELKA:” 


we liwowie 


otwarty przez cały rok 
Dr. Edmund Kowalski 


były kierownik i dzierżawca zakładu wodoleczni - 
czego Jaworze—Hrnsdorf (Szlązk austr.) 


Specyaiista chorób skórnych 
i wenerycznych 905. 


Dr. Kazimierz Podlewski 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fouriera 
w Paryżu i Lassara w Berlinie 


ordynuje od 11—13 i od 3—% 
ul. Chorążczyzny 16. 


3 
Dentysta 
Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej 
przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa 
ordynuje 

przy ul. Sykstuskiej I. 23 
(stara poczta) parter 

od g. 9—1 przedp. i od 2—5 pop. 

w niedziele i święta od 9—12 

Dla ubogich chorych codziennie 
am bulatoryum 


od 8—9 przed. 


lyrekcya 


Powiatowego Tow. handlowego 


we Lwowie 


stowarzyszenia zarejestrowanego z ogra- 
niczoną poręką, ma zaszczyt zaprosić ni- 
niejszem P. T. Członków na nadzwy- 
czajne Walne Zgromadzenie, które odbę= 
dzie się w piatek dnia 27. września 1895 
o godzinie 5 popołudniu w lokalu Rady 
powiatowej we Lwowie — przy ulicy 
Pańskiej 21 na I. piętrze. 

Na porządku dziennym: Zmiana sta- 
tutu — ewentualnie wnioski Członków. 


Lwów 15, września 1895. 


Objąwszy z niem 1 stycznia 1895 
we wlasny zarzad 


HOTEL EUROPEJSKI 


(we Lwowie płac Maryacki) 
mamy zaszczyt polsacie go względom wielce 
Szanownej P. T. Pr”'iezności, zapewniu- 
jąc, że usilrem naszua staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


We Lwowie 1. stycznia 1895. 


Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 


właśi. Hotelu Eurepejskiego 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WEAD. MIEKOWYKIEGO 


w Krakowie I 
otrzymała i poleca świeżo wydane: „ję 


HOMILIJE 


na niedziele i święta 
całego roku 
przoz 


ks. Antoniega Chmielowskiego 
M. S. T. | 
(Str, 503 w wielkiej 8-ce.) 
Cena egzemplarza 2 zł. 80 ct. 
z przesyłką o 25 centów więcej, 


- 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po Í ct. od wyrazu. 


EE 
ORNIERY (deszezułki do robót piłecz- 
kowych) jawor, gruszka , orzech , Sre- 

brno-popielate i czarne = również wszelkie 

narzędzia , okucia i ozdoby do tychże ro- 
bót, poleca Piotr Chrząstowski , handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitalny 1 (næ 

przeciw katedry). 966 


K SN CELARYA Biura informacyjnego 
Oleczka, Haliekie 7, poleca wszeltiego 
rodzaju służbe; wysyła takową nag yo 


Przyrząd do wyciskania soków 
ręczny po 90 et i złr. 120: 


Maszynki kołowrotkowe do bicia 


ANTONI HEALSIRI 


Lwów, plac Maryancki l. 9. 
Osobny magazyn mebli żelaznych na f. p. 


Rejestra gospodarcze 


Gergowicz & Bauer 


Lodownie pokojo- 
we znakomitej kon- 
strukeyi od 25 złr. 
Maszynki amery- 
kańskie do robienia 
lodów na litr. 2, 3, 
4 po złr. 5'50, 6'B0J 
i 750. Maszynkij , 
do lodów antoma- |Ę 
tyczne na Peen 6, 

12, 18 po złr. 450,19 
Zw” 6-- i TAO. 


ŚW. 


piany po 50 i G5 ct, 


poleca 
handel żelazny 


tyczne i 


są do nabycia u nakładeów 


handel papierów 7176 


królewicz Polski, patron młodzieży 


Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie. 


| w o a E 


nacieranie 


Dr. Koszutskiego, 


lekarza kobiet i dzieci 
znane od 1866 roku, obeenie 
stosownie do postępu nauk ule- | 
§ pszone, tamuje objawy rheuma- 


we, boleści ze znużenia, po 
połogu itd. powstałe. 
Cena za butelkę ze sposobem uży- 
j wania 75 et. — Apteka Piotra Miko- 
H lasza. Lwów. 6755 
najpraktyczniejsze jakie dotychczas ang TEZ. 1 - 
ły, wydaniem JW. hr. Mieczysława! 
Dunin Borkowskiego w Mieladcy, | 


Rutynowany 


kuchmistrz 


į poszukiwany przez Zarząd Hetelu Żorża 
Lwów, ul. Halicka |). 16. | we Lwowie, do samoistnego prowadzenia 


Kazimierz 


S'| 


rheumatyczno-nerwo- $! 


C. k. dostawca dworów 


Piękna fotografia w metalowych ramkach, wielkość 1$), 
50 ct, w wielkim formacie 31/ 


złr. 2:50. — Do nabycia 


123 


w składzie książek do nabożeństwa i przedmiotów treści 


religijnych 1131 


Patentowany 


Email. domowy filter Nr. 


Największa ochrona przeciw 


Najprostszy sposób użycia. 
konstrukcya. Powinien się 
w każdym domu! 


Cena złr. 14:50. 
1 skrzynka złr. 1 —. 


Wahringer Gürtel 8 


patent i przywi 


EA 8 ICC A FCE 


Pijcie tylko destylowaną wodą! | Tanig 


uniwersalny destylator 


Najprostsza 


1 kig destylator złr. 1-40. 


Podróżny kieszonkowy destylator złr, 3:60 


za pohraniem pocztowem. 


O. LÓFFLER, Wien 


w własaym 


zdolni podróżui będą przyjęci. 


Wincśniego Kaczabiiskieo 10, sake 1 2 


125, 1-15 do x80 
m 


holęrzę! 


Rynek 1. 37, 


najstaranniej. 


znajdować 


7134 | g (Neusilbern) 


=N 
m 


PIERWSZEJ KRAJOWEJ FABRYKI 


domo, 


S we Lwowie, Rynek 37 


Niż 5SZędZie 
Kaftaniki, k I t JA 5 kard 

aftan oszułe systemu gera, (ardzo (w myśl ustaw edl tyk XI. 
ciepłe, sztuka od 65 eta aet TtT. raj ( i Jul e 


polea MAES MUHLFELD, Lwów 


Zamówienia z prowincyi uskuteezma się | 


Popierajmy przemysł krajow;! 
Główny skład fabryczny 
s chińskiego srebra ; 


Z grubo arebrzonego czystem srebrem 


JAKUBOWSKI & JARRA 


@ poleca : Nakrycia stołowe, kuchenne, 
2 uaczynia galanteryjne dla domów 
m prywatnych, restauracyj, cukierni, 
hoteli itd. — Dla kościołów i cer- 


| agentów 
aj| do rozprzedaży prawnie dozwolonych 
"losów na spłatę ratami miesięcznemi 


z r. 1833) poszukujemy pod bardzo ko- 

rzystnymi warunkami. Hauptstädti- 
sche Wechselstuben - Gesellschaft 

Adler & Co. Radupest. 700} 


Gorzelnik 


kawaler, lat 28, z kilkuletnią praktyką, 
z ukończoną szkołą gorzeluiczą, # najlep- 
szym postępem, obznajomiony z najnow- 
szymi systemami gorzelń i mogący się 
M epazać poleceniem z pierwszorzednych 
BW majątków, — poszukuje posady na wikt 
gm lub ordynaryę. Może się równoczeinie za- 
A ié gospodarstwem lub rachunsowościa. 
Y Łaskawe zgłoszenia pod: K. K. poste re- 
W stante Czarna koło Pilzna. 7180 


6644 


Wyborne, słodkie, górskie 


winogrona 


wineyę. ` c i - | i rachunek. Odnoś gą || kwi: Monstrancye, relikwiarze, kie- | 
— — —-—— — [Cena Rejestru w oprawie dla jed nego fol-j kuchni na własny rachunek. Odnośne G medali, Z dyplomy 1 herb 6283 || 2 BANA , | 
k Ini i 1 : zgłoszenia przy dołączeniu świadectw przyj- S lichy, kadzielnice, puszki dla komu- €) | w 
Trueizna na myszy polne. AMC EEEE EEA | zeto size hotelu Żorża = Lwowie do Usuwa wilgoć, niszczy radykalnie grzybek drzewny itp A nikantów, Kaas e ałtarz i m Ks stołowe mięszaue zł. 2:—, 
leca nieza- ; . września 1895. 7129 4 A j syjne, berła, lichtarze mosiężne, g najprzedniejsze mnszkatelki wybran 
Artike X e Ay olne. i ; s ł BZ Broszury ilustrowane wysyłam franco. | Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u- = z losói złocone i srebrzone, Pająki d zł, 3:— za B-kilowy koszyk franco dosk. 
wodną truciznę yszy p \ entów oszukuje. z 4 doi R © k a A y > 
- e mp WGA l (U Ki po 0 0 Ib , b. Apie ÓN, a a a dla ada i REŻ p Gie ii m l aku a.i kinkiety ok sglonów i sal towa- R jżdej stacyi pocztowej za pobraniem lub 
i różn - = mui : 6 Aa f : B 
kE i keoile EA o RE: j i 1) ( nia 14747 MIEJSCE = St Markiewicz Exsiccator, WW ien. | dła bezwartościowe zamiast Exsiecatora. e r aa | popzsędaiom nadęstanicwnaje OWEN 
M brak wm ają ta wi jest do OdSadzę ile) | : Š niskie, stale. GG Za az Alex. Adamovich 
j m 1 $ swoje otrzymała fabryka najwyższą g | Właściciel winnicy i zakładu prasowania 
Jaszczyszyna, gmach teatralny. 977 praktykanta DOSDONATCZESO. | W Lwowie, w Rynku l. 42 2% 3 AS: Ez > F Be nagrodę dyplom honorowy rządo- ju |gron w Neusatz Lnśder GD (Węgry). 
ANNA z północnych Niemiec, katolicz- ? „utrzymuje w swym handlu i poleca Wszeł-| wt a 0 L/L bela 2 A lm W; na Wystawie krajowej lw w- A |NB. Interesenci otrzymają na żądanie ka- 
ka, z bardzo dobremi świadectwami, Wamagana ukończona średnia szkoła | kie w zakres handlu kolonialnego îi ko-|aź 5 da$ N 4 Z, GET o a 8810) 1834 r. — a na Wystawie bu- A talog mego zakładu o amerykańskich ule- 
poszukuje miejsca zaraz. Panna Walter,|rolnicza. Zgłoszenia tylko pisemne, Wraz} rzennego wchodzące artykuły a" > PORNO zk za dowłanej lwowskiej w 1892 medal M pszonych gronach do 650 najszlachetniej- 
Wreclław, Uferstrasse 23 b, I. 987 |z odpisami świadectw i poleceń do „Żarzą | w najprzedniejszei kości w E i s 58 srebrny rządowy. 7112 | szych gatunków franco. 70756 
— du dóbr w Bilezu Złotem"*. Podania nie: Š Jp y jszej ja O$CI -3 „2 Korsle prawdziwe od najtańszych do naj- Wasa- 4 * 
(aRAEBEMIK poszukuje lekcyi. Uniwer-|uwzglednione pozostaną bez odpowiedzi." doświadczenie poucza, že towar dobryjg œ E wybredniejszych a to za sznurek ptm- e * 
sBytet dla P, Pr. 932 f jest zawsze EAU Zań ropa pośledm|$ œ od zł. Pay” Rii, m 5y 6, 7, 8, 10, 15, 30, REZ x 4 è è 
f R E z; sz 3 pre. 3 mimo pozernie niższej ceny, kosztuje za-| „. e „50 do 200 zł, zawsze u Maiana Ai i 
REMIOWANE medalami. tai Niemo-|iNajatarsay dla Galiegi i Bakowiny, | m wna e DEF R lece (l (= a ne 
joWskiogo są wszędzie dó nabycia A I J I az A a J. DĄBROWSKIEGO BEE H N 
= EEG TWE 1 SRŁAD FIRMY HANDLOWEJ l $ g 5S W we Lwowie ulica Halicka I7. e z Y z 
HANDLU Albina Soleckiego, ulica e 5 = NTN, AA ARETE WY ELKI „ABS" 52 H T 
Wałowa 11 we Lwowie, wazelkio to- Ñ NÑ 7 ( Z OPP! FZ a$ H Pai Ph b 7 PNE RIO RAD S pr ze świetlnicą 
wary korzenne po cenach najumiarkowań- > | f NZ Wk ZE O LET NEA MKK ESY > aT (system (ieburth'a). 
Bzych, stare wina, rum, prawdziwy koniak: Lwów. ul. Źółwiewska l. 2 , ! i 4 „e 4 `; " STAR aż 
kawy po złr. 1'80, 2, 208, 2,16, 2:20, 224] WOW, Bi. A "w 11 ef Piece ĉo regulowania — Piece do weni 
6, za 1 klg., w pakietach po 4*/, klg, tranco założonej w r. 1848 y > 3 - i enty- 
do Metani po poto Masło deser we połeca wietrzne i naftowe Ù SE) lowania — Piece dla szkół — Piece dla 
codziennie świeże. $ koszar — Fieee do opslu dr d 
WG WWW 1 a3 o najtańszych cenach rMLOTOT Y UrsU Als die tonangobender : P Samem 
. i p y KME, j 3 trzymvjąco ciepło 
Zdolna wychowawczyni esu  jakote NE = pe. 
przebywała we Francyi i Anglii muzykalna. | pompy wszelkiego rodzaju < A pi elegantesten Cenniki gratis i franco. 146 
Guwerner filolog | i TOR hi E R, G E B U Emi 
ukończony profesor gimnazyajqy *z najlep- , | budojie Å, KUNZ t ce Niodenzeitung en s iA sh H 
szemi świadectwami. fabryka w Weisskirchen. Prosp. gratis, e. i k. nadworny maszynista 


Mloda Francuzka 
akromna wprost z ojczyzny — poleca 
Instytut Janda, Wien I., Annagasse 1. 


-Ozas sadzić. 


LAKIERY 


i różne przybory malarskio. 


Wiedeń. VII., Kaiserstrasse 71. 
Skład we Lwowie u Jana Szumana plac Bernardyński 


Der Bazar A 


empfehlen wir zum Abennemeat : 


Prawdziwe festawskie i badeńskie 


a g P <a 4 
a a 1 WER "m A: Mo Fis, dw. | 
Psziomki miesięczne , ogromne, tuzin | rona " s a a i a i gaga ma ca BOYD YUKa «ucza Parton > 
18 et. Truskawki polskie , już rzadkością kuracyjne ać LB Iilustrirte Damen-Zeitung. hala KABÓW OWE U. DWA x. Sa e A A ŁEWMĄTH 
e, tti BA "ei "ogród aj Jonet hint: sów i, Mr Scio T" LA. s Tage. — Preis '/ jährlich 2h Mark Dea unit nieraa fubbycy om . - (2 P 
naja i j m syta RODI ZEWO’ tia Kit "a p" nts ms 4 "z 6= s 
*"kapazyn, Brzeżaty. : 906 His iia i dów ph 3:96 tylko A oder 1185 żacy: ych l ' ETUA t 
7a poprzedniem nadesłaniem nalełytofei. myra | | Sula pówny' w Poe ri «> 4 a r RE 
3 Zarząd dóbr Korszów „Wysyłka od 5. września, Ta wynaleziona przez mas nd r. 1876 Ie e cga n e 0 e =" 
- stacya kolei Lw. Cz. J. 1189 składająca się z najprzedniejszych pler- 
415) 3 C |w„iastków w czerwonej i białej barwie 


Iilustrirte Zeitung für Mode und Handarbeit. 


Doświadczonym $;odkiem prezerwatywnyni podczas d 
Erscheint alte 14 Tage. — Preis '/, jährlich 1%, Mark. 


epidemii cholerycznych 


jest krajowa woda źródlana 


Rohitsch-Sauerbrunner Tempelquelle. 


Wysyła: J. Kaltenegger, Wien, XVIII/2 i Brunnerverwaltung 
Rohitsch Sanerbrunn. 7151 ' 


DOM BANKOWY i Kantor wymiany 
we Lwowie. 


= ma na sprzedaż 


(złe wewnętrzne orządzania 


gorzelniane 


t. j. wszystkie aparaty najnowszego syste- 
mu, znajdujące się w dg dobrym sta- 
nie. Bliższych szczegółów udzieli Zarząd 
dóbr w Korszowie, poczta w miejscu, po-) 
wiat Kołomyja. Pośrednictwo wykluczone. 


Winogrona feslawskie, 
Brzoskwinie, 
Gruszki i Jabłka tyrolskie 


wysyła naj staranniej opakowane 
nandel 7166 


ALBERTA: SZKOWRONA 


— Lwów, plac Maryaeki 7. 


Uniwers. Pomada do czyszczenia metali 


jest najlepszym jedynie skutecznym środ-| 

iem czyszczenia. Wszystkie podobne tłu-| 

szcze nawet inaczej nazwane, są jedynie| 

naśladownictwem naszej pomady metalowej| 

1 nie osiągają nawet w przybliżeniu dobro 5 = I; 

ci tejże, Dieto proszę Ew rzy zaku- Toiletten und durch nitzlicha 
na naszą firmę i markę ochronną. i Handarbeits-Vorlagen aus. 


pnie 
| Główny skład dla Austro-Węgier : Man abonnirt bei allen Postanstalten und Bachhandluugen. 


Sokal i Lilien 


Bolde Zeitungen bringen kolorirte Stahlstich -Modenbilter, 
correcte Schnittmuster, und gelten als dle ersten 
Modenjournale Deutschlands; sie zeichnen 
sich dnrch die elegante Einfachheit der 


=W ystle 3"/, losy serbskie na 100 franków muszą byś na mocy rozporządzenia rzą- 
ka R ' du serbskiego przedłożone do odstemplowania na 2'/, 
Losy do odstemplowania przyjmuje za mierną prowizyą 


> ki km me 


GAZETA NARODOWA z Qzwartku dnia 19. Września 1895. Nr. 260. 


Nr. 2656 1114 
© 3 d © 
w e 7 dostawy chleba WS; 
celu zapewnienia dostawy chle l owsa 
na czas od 1. stycznia 1896 do 31. grudnia 1896. 
Licytacya odbędzie się ią tA’ Wadyum 
J | 
| dla pokrycia następującej potrzeby 2a artykuł 
P dziennie rocznie 
z : z dotyehczaso- Owsa po | Uwaga 
= Ah w stacji wemi miejscami | zi 
5 nia i D i Makoreneyi- na czas chleba — s chleba owsa 5 
A i w biurze dla stacyi AE: po | 4200 | 5040 | 840 | 5 
to 840 g. ———— ge! E 
Ę i Porcyi po = 
A gramów 840 gr. | Q = 
3 RR Uk E c 
4 porcye około E 
| | Bojany 168 | — | — | 62780 2499 
ki CH r > E z k >r4 EE. 
Ed | z Nowa Zuczka Sadagóra, Rohożna 642 — — 24440 95842 
„2 a RZ ag z A a za M —_—— "EF 
e e. = = | Radowce aż | = = 64240 = 
S  |5 o m 
<a at O | Suczawa zl kuma — 64240 = 
e Brzeżany alaj == 16 | 300760 , 6365 
«m | 
.—- ' R "+ | l M —— M. 
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Oprócz powyższego quantum. i oprócz ewentualnej zwyżki, która wynosi dla obydwu artykułów 25°., mu dostawca dostarczyć, po cenie w kontrakcie zawartej, także nadwyżkę 
spowodowaną skutkiem dorocznej koncentracyi wojsk celem ćwiczeń pułkowych i z bronią mięszana, dalej potrzebę dla szkół oficerskich w brygadzie i szkół podoficerskich, nareszcie po- 
trzebę dla powołanych do ćwiezeń urłopników, rezerwistów i uzupełniających rezerwistów. 


ość dla przemarszów należy oferować podług IV. 


l. Przy rozprawie będą tylko oferty pisemne przyjmowane. 

Na oferty należy wyłacznie tylko drukowanych blankietów używać, 
które w c. i k. wojskowych urzędach prowiantowych we Lwowie, Czer- 
niorcach, Stanisławowie i Złoczowie i w urzędach filialnych w Tarnopolu 
i Żółkwi po cenie 4 centów za sztukę otrzymać można. 

Wszyscy oferenci, z wyjątkiem tych którzy pozostając 
obecnie w obowiązkach kontraktowych uznanymi zostali za 
uzdolnionych i godnych zaufania, jakoteż tych, którzy komisji są osobiście 
znani pod tymi względami, mają się wykazać świadectwami rzetelności i 
możności wykonywania tegoż przedsiębiorstwa, a mianowicie, protokoło- 
wane firmy świadectwem wydauem przez Izbę handlowo-przemysłową , zaś 
inni za pomocą świadectw wystawionych przez władzę polityczną. Do 
oferty należy załączyć otrzymane zawiadomienie na wniesioną prośbę od 
władzy politycznej, ewentualnie od izby handlowej i przemysłowej, że po- 
wyższe świadectwa przesłane będą w drodze urzędowej dotyczącej pro- 
wianturze wojskowej. 

Producenci (gospodarze), którzy odpowiednim magazynom wojsko- 
wym nie są znani, powinni się wykazać Świadectwem Towarzystwa gospo- 
darczego swego okręgu, w którem jest stwierdzone, że w istocie SĄ pro- 
ducentami i że prodnkują sami całą oferowaną ilość. 

2. Oferty dla dotyczącej stacyi mają być przedłożone w dniu licy- 
tacji najdalej do godziny 10 rano zarządowi owej prowiantury woj- 
skowej, w której okręgu znajduje się oferowana stacya (punkt XVII. wa- 
runków kontraktowych); następujące oferty bezwarunkowo nie będą 
uwzględnione, 4 mianowicie: a) później lub w drodze telegraficznej na- 
deszłe, b) w których zawarowanem jest zniżenie prsepisanej kaucji, 
c) z krótszym jak 14-dniowym terminem (Impegno), d) wreszcie takie, 
w których dła pewnego przeciągu czasu różne ceny są podane.  Jeżeliby 
w ofercie różniła się cena podana w liczbach od ceny wypisanej lite- 
rami. to w tym wypadku tę ostatnią uważać się będzie za miarodajną. 


We Lwowie, £. września 489%. 


Z Zarządu c. i k. wojskowego magazynu prowiantowego. 


- paaa _ 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


punktu warunków kontraktowych. 


Uwaga: 


3) Rliźszych wiadomości udziela się na Żądanie ustnie, każdo- 
dziennie od godziny 9. do 12. przed południem w wyżej wymie- 
nionych urzędach prowiantowych, gdzie również spis warunków kontrakto- 
wych dla tej rozprawy w dwóch zgodnych odpisach z daty Lwów, Czer- 
niowce, Stanisławów i Złoczów dnia 1. września 1895 sporządzony ka- 
Żdemu przejrzeć można. Takież same spisy są w wymienionych urzędach 
i fljach w Żółkwi i Tarnopolu za opłatą 28 centów (z przesyłką pocztową 
ƏS centów) do nabycia, 

4. Współubiegający się o dostawę winni załączyć do swojej oferty 
pięcioprocentowe wadyum w gotówce lub w równoważnych pa- 
pierach wartościowych w powyżej podanej wysokości, Gminy, producenci 
i towarzystwa gospodarcze są uwolnione od składania wadjum i kaucji 
za artykuły własnej produkcyi. (miny, producenci i towarzystwa gospo- 
da cze mają pierwszeństwo przy tych samych warunkach z uwzględuie- 
niem ceuy i dobroci. 


5. Jeżeli w ofertach na dostawę w stacyach wojskowych maximum 
chleba i owsa, które dla przemarszów dostarczonem być może, oznaczo- 
nem nie będzie, to pozostaje jako norma dotyczącej dostawy maximum 
zawarte w punkcie A) warunków kontraktowych, rozdziału IV. 


6. Dostawa ma się odbywać w dotyczących stacjach bezpośre- 
dnio uprawnionym do poboru. Na przewóz artykułów do miejsc konku- 
rencjjnych należy wnieść specyalną ofertę według punktu XVII. warunków 
kontraktowych; jeżeli zaś za ten przewóz nie jest wymówione w ofercie 
osobne wynagrodzenie, to uważanem będzie, że cena w ofercie po- 
dana obejmuje także wynagrodzenie za przewóz. Przy 
równych cenach podanych w ofertach za ten przewóz, ma pierwszeństwo 
oferent otrzymujący dostawę dotyczącego artykułu. Dzierżawcy są obowią- 


1. Oferenci zrzekają się uwiadomienia ze strony władzy wojsko- 
wej o przyjęciu ich oferty w terminie określonym w $. 862 powszechnej 
ustawy cywilnej i w $$. 318, 319 anstryackiej ustawy handlowej ozna- 
czonym. 

S. We wszystkich stacyach wojskowych muszą być utrzymywane 
rezerwowe zapasy mąki i owsa w wysokości trzymiesięcznej 
zwykłej potrzeby. 

9. Kara pieniężna w artykule XIII. waruuków kontraktowych wy- 
mieniona, na wypadek niedopełnienia warunków kontraktu, podwyższoną 
zostaje z 109/, na 30°/.. 

10. Zbiorowe oferty, to jest takie, w których dostawa jednego 
artykułu zawisłą jest od równoczesnej dostawy drugiego, albo też kilku 
stacyj, nie są dopuszczalne, 

11. Każdy ubiegający się obowiązany jest w swojej ofercie wyra- 
źnie oświadczyć, że się postanowieniom w spisach warunków kontraktowych 
z daty Lwów, Czerniowce, Stanisławów i Złoczów duis 1. września 1896, 
dla niniejszej rozprawy sporządzonych, zawartym w zupełności poddaje. 

12. Przepisany czas dostawy może być na 10 lub 15 dni przedłu- 
żonym , jeżeli bez narażenia wojskowego skarbu na wydatki, miejscowe 
stosunki i interes wojska na to pozwalają. 

13. Przydzielanie dostawcom żołnierzy prowiantowych jest na razie 
zupełnie wykluczonem. 

14. Zarząd wojskowy zastrzega sobie prawo, we wszystkich sta- 
cyach jakiekolwiek własne możliwie do rozporządzenia mu stojące zapasy, 
w czasie trwania umowy kiedykolwiek w eełu konsumcji wydawać. 

I6. Zwraca się uwagę gmin, prodacentów | spółek 
rolniczych na przyznane im korzyści i ułatwienia, które 


zani mieć magazyny swoje w dotyczących stacyach, w pobliżu ubikacyj | już poprzednio za pośrednictwem władzy politycznej i to- 


wojskowych i to w miejscu dla wozów wygodnie dostępnem. 
f 


warzystwa rolniczego ogłoszono. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


A 


